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Lwów d. 25. maja.
(Sprawa krakowskiej akademii sztuk pięk­

nych upadla. —  Sprawa wyborcza i giełdowa.— 
Nowy zwrot w sprawie kroackiej)

'  Zaczęły się były rozchodzić bardzo po­
myślne wiadomości z Wiednia co do założe­
nia w Krakowie a k a d e m i i  s z tu k  p ię ­
k n y ch . Nie dawaliśmy im wiary, bo niepo­
dobieństwem jest, aby centralizm obecny po­
zwolił na ich ziszczenie, zarówno czy byłyby 
warunki po temu już gotowe, czyli potrzeba- 
by je dopiero utworzyć. Nikt nie wątpi, że 
cesarz, dwór i minister p. Stremayer zamiast 
stawiać przeszkody, owszem byliby pomocny­
mi ku założeniu tej akademii, ależ tę pomoc 
mieliśmy pewną przy wielu innych sprawach, 
wprost zapowiadających więcej jeszcze dobra 
dla Austrji, jak dla kraju naszego, a jednak 
centralizm obecny zwyciężył, i jeszcze się 
zabiera do zniweczenia nazwy naszego kraju, 
jego jakiej takiej samoistności, do odjęcia i 
tych strzępów ustępstw, które kraj dotych­
czas zdołał wywalczyć i mniej więcej utrzy­
mać. Ministerjalny wiedeński korespondent 
Czasu pisze w liście z d. 22. bm .:

„Onegdaj przybyła tu deputacja miasta 
Krakowa, złożona z pp. dr. Szlachtowskiego 
wiceprezydenta miasta, hr. Piotra Moszyń­
skiego itd., aby prosić ministra oświaty, dr. 
Stremayera o założenie akademii sztuk pię­
knych w Krakowie i zamianowanie p. Jana 
Matejki jej dyrektorem. Deputacja ta miała 
posłuchanie tak u ministra dr. Żiemiałkow- 
skiego, jak i u ministra dr. Stremayera. Jak 
słyszymy, myśl założenia akademii sztuk pię­
knych w Krakowie, na teraz nie da się u- 
rzeczywistnić, ponieważ niema nadziei, aby 
Rada państwa zezwolić chciała na koszta po­
trzebne, zwłaszcza ze względu na subwencję 
roczną d a akademii umiejętności w Krako­
wie, tudzież na 1 ,/i miliona złr. przeznaczo­
nych na założenie politechniki we Lwowie. 
Szlachetny postępek p. J. Matejki, który 
zrzekł się tak wysokiej posady w Pradze, o- 
fiarowanej sobie pod tak korzystnemi wa­
runkami, znajduje tutaj nawet w kołach rzą­
dowych zasłużone i pełne uznanie. Nie ulega 
więc wątpliwości, ze dotychczasowa tak zwa­
na szkoła malarska w Krakowie nie będzie 
zniesiona ° T u -u
czeie jako dyrektor z odpowiednią pensją. 
Pod takim przewodem krakowska szkoła ma­
larska stopniowo rozwijać się i znamię i wła­
ściwości akademii sztuk pięknych przybierać 
będzie".

Otóż „p. Matejko stanie na czele it. d. 
jako dyrektor z odpowiednią pensją!" Z od­
powiednią „pensją" — jak gdyby Matejce 
chodziło tylko o te dwa lub trzy tysiące złr.

Kronika Lwowska.
(Moment. — W sali Ossolińskich. -— Es 

ist etwas faul in Lemberg. — Książka za 30 
kr. w. a. — Owoce konkursu.)

Kronikarze lwowscy są podobno na to 
stworzeni, aby chwytali m o m e n ta  z życia 
lwowskiego i podawali je potem publiczno­
ści na tygodniowym talerzu, jako smaczne i 
przyjemne dla zmysłu gastronomicznego po­
trawy.

Otóż moi państwo, nic nie będzie tym 
razem z tej niedzielnej potrawy, zmysł wasz 
gastronomiczny niczem się tego tygodnia nie 
zadowoli — nie było bowiem m o m en tu .

Śmiesznie to powiedzieć, że tak jest, a 
jednak tak jest a nie inaczej.

Miasto o stu tysiącach głów, główek i 
półgłów, złożone z tylu swojskich i obcych 
żywiołów, mające w łonie swern przynaj­
mniej setkę literatów, i dwie setki dokto­
rów medycyny, nie dało w tym tygodniu 
żadnego m o m e n tu  kronikarzowi, nie obja­
wiło nawet chęci zrobienia skandaliku, wy­
toczenia procesu itp.

I  gdzie się podziały owe czasy, w któ­
rych tak bujnie kwitły... kroniki lwowskie! 
Zginęły bezpowrotnie...

A więc niema m o m e n tu ,  tego żywe­
go momentu, któryby wszystkich zająć po 
trafił i wszystkich myśli skierować ku sobie. 
A może to i lepiej, iż znikają powoli takie 
m o m e n ta  a wraz z nimi znikają procesa i 
ekscesa?

Traci na tem kronikarz, któremu nie 
tak łatwo będzie skaptować sobie łaskę czy­
telnika, jak poprzód, pięknie upieczonym 
skandalikiem, posypanym i solą i pieprzem i 
papryką...

Zdaje się, iż przesilenie to następuje 
w skutek zbytnego używania tych korzen­
nych potraw i poparzenia języków...

W piątek z uderzeniem godziny szóstej 
po południu posuwała się fala kwiatów ku 
sali biblioteki Ossolińskich. Nie weźcież ml 
tego szanowni czytelnicy za przesadę, gdy mó­
wię i piszę wyraźnie „fala kwiatów."

Na ostatnim tego roku wieczorku To­
warzystwa muzycznego miał grać pan Miku- 
li. Sala poczęła się zapełniać damami i 
kwiatami.

I ztąd powietrze wiosenne, cieple, bal­
samiczne.

Po pięknym duecie, odegranym przez pp. 
Brukmana i Mikulego, odśpiewał wspaniałą 
arję z „Hugenotów“ p. Mieczysław Kamiński

rocznie! Jak gdyby w całej tej sprawie ty l­
ko o tę pensję chodziło! Tak to pojmuje po­
dobne rzeczy Wiedeń! r

R u c h  w y b o r c z y  wzmaga się, mia­
nowicie między centralistami. „Starzy" całej 
forsy używają, aby „młodym" zagrodzić dro­
gę uo krzeseł poselskich wszędzie; już nawet 
i ’ iw  r^S-’ kampanii cieplickiej wracając 
do Wiednia, zorganizował w Pradze policję, 
która wszędzie ma czuwać, gdzieby stawał 
kandydat „młodych", — a Nowa Pressa w 
każdym numerze prowadzi na nich formalną 
obławę, i codzień nowe klątwy na nich wy­
myśla Ze w tej zapamiętałości przesadza i 
swej frakcji szkodzi, to niezawodna; ale wy­
mykają się jej przytem wyznania, które do­
bitniej charakteryzują „starych", niżby mo­
gli uczynić to anticentraliści. Anticentraliści 
wieazą doskonale, że jeśli „starzy" udają na­
gle jakiś patrjotyzm austro-niemiecki w prze­
ciwieństwie do narodowo-niemieckiego, t. j. 
antiaustrjackiego patrjotyzmu „młodych", to 
tylko udają. A oto co pisze Nowa Presse w 
środowym artykule kierującym:

„Skoro tylko sztandar narodowo-niemie- 
cki powieje na czele stronnictwa ustawowier 
czego, to całe to stronnictwo, izisiaj dzierżące 
ster w ręku, stanie się natychmiast niezdolnem 
do rządów. Dynastja, której utrzymanie ca­
łości monarchii zdrowy egoizm stawia jako 
najwyższe przykazanie żywota, musiałaby, 
dla ratowania bytu swego, do ostatecznych 
przyciśnięta środków, zawołać ponad głowy 
stronnictwa ustawowierczego: „W którymże 
obozie jest Austrja?" — i tam się udać, 
zkąabyzdaniem jej echo odpowiedziało naj- 
mniej fałszywie. Otóż powodem i celem na­
szej walki przeciw frakcji niemiecko-narodo- 
wej jest: przeszkodzić, aby to wołanie nie 
wyszło na usta monarchy, i aby stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego nie rozzbrojono wobec 
zjednoczonego ataku ultramontanów i feuda- 
łow, Czechów i Słowieńców."

Innemi słowy, powiada tu Nowa Presse 
w imieniu „starych": „Jacy wy dziecinni! 
My w zupełności podzielamy wasze tenden­
cje —-  a jeżeli z niemi się ukrywamy i 
przeciw wam walczymy, to tylko dlatego, 
aby nas obojga nie zniweczono. Poczekajcie; 
przyjdzie czas, że będziemy mogli otwarcie
w y s t ą p i ć . ----- , v„vovj ueiuaranci mają się
zjechać w poniedziałek Zielonych świąt na 
naradę w sprawie wyborczej.

Jak wiemy z podanego wczoraj sprawo­
zdania, na czwartkowem walnem zebraniu 
pocztmistrzów i ekspedytorów galicyjskich, 
niejaki p. Schmitz z Wiednia robił propa­
gandę centralistyczną, opierając się na swo- 
jem stanowisku opiekuna Towarzystwa. Szko­
da, powiemy nawet, siputna, że nie znalazł

Arją tą  do prawdziwego entuzjazmu dopro­
wadził przepełniającą salę publiczność, wy­
woływano go kilkakrotnie.

Na estradę wszedł p. Mikuli. W tej 
chwili padł deszcz, deszcz rzęsisty, majowy, 
deszcz bukietów. Słynny ze mnie matematyk, 
ale sumy bukietów trudno by mi było wy­
szukać. Kontrola dała by się tylko w ten 
sposób przeprowadzić: ile pań, tyle bukie­
tów — pań było sto sześćdziesiąt i trzy, ergo 
bukietów sto sześćdziesiąt i trzy... Poważna 
cyfra!

Mikuli grał Baladę Chopina. Grał ją 
nieraz, ale nigdy może z takiem przejęciem. 
Ten Chopin, który świat cały oczarował 
swemi tony, przepysznie wychodzi z pod 
palców pana Mikulego.

Nie jestto piosnka oszpecona pasażami 
i trylami, kulejąca i słaba; to pieśń potężna, 
silna, rzewna i lekka zarazem; ona cię roz­
marzy, myśl rozkołysze i rozpali czoło...

Czyż mówić jeszcze o oklaskach ?
Dalej śpiewał p. Kamiński arję z „Fi­

delia." Są tu łzy i kajdany, więzienie i wal­
ka o wolność.

Był czas, w którym wyrazy te większe 
na nas wrażenie sprawiały. Dziś przestarza­
ły się te historje, nudzą was, nieprawdaż?..

Przyznać jednak należy, iż publiczności, 
w sali Ossolińskich zebranej, miłe były te 
„Izy i kajdany", po odśpiewaniu bowiem 
arji, któraby i najwybredniejszego krytyka 
zadowoliła, klaskano zawzięcie...

Wychodziliśmy z wieczorku rozmarzeni, 
upojeni; woń kwiatów, tony chopinowskie, 
blade światło skąpo ustawionych żyrandoli, 
wszystko to owiało nas pewnym urokiem...

I można było marzyć, marzyć i unieść 
się daleko w krainy poezji.

Z lekka ktoś dotknął mego ramienia.
— Przepraszam pana... jaką Kamiński 

miał wstążeczkę u fraka?
Oto człowiek! Gdyś się w Chopina za­

słuchał i chwytasz łakomie ostatnich jego 
dźwięków, podsłuchując echa grające, twój 
sąsiad pyta cię o — wstążeczkę orderową !

Przypomniał mi się Techtelbaum z 
„Obcych żywiołów," karykatura, która się 
udała panu hrabiemu.

Wściekły prawie rzuciłem mu słowo 
Techtelbaum a :

— Czerwoną!
* **

A z polityki lwowskiej?
Mieliśmy w przeszłym tygodniu wybory 

uzupełniające do Rady miejskiej, o które 
prócz „Szomer Izraela", i sprzymierzonego z 
nipa Deien. Pol. nikt się nie troszczył. Ko­
mitet przedwyborczy zaproponował czterech 
kandydatów izraelitów, w miejsce 4 radnych

—  -.....» . .— —r— — ———
się w tem licznem naoownem zebraniu 
nikt, coby temu panu wiecił należycie tę, 
sprawę i odparł insyng*. W delegacji na­
szej znachodzili się zae obrońcy poczt­
mistrzów i ekspedytoró choć nie pocho­
dzili z wyborów poc27ych, bo bronili i 
bronić będą każdej słusz sprawy, o ile jest 
słuszną. Ten p. Selim it:doskonale też spi 
sał się w swojej gazeciedsądzając od zdol­
ności i dobrych chęci szystkich Polaków 
urzędników konceptowycw tutejszej dyrek­
cji pocztowej. Zapewne zamało tu jeszcze 
Kallabów von Draussewprowadzaco.

P r a s k  g ie łd o  wyostępujedalej swo­
im trybem. Dach się niwali, nuiry nie pę­
kają nagle, podwaliny n drgają, bo już się 
to wszystko stało, i o ilbyć może, przeby­
ło. Ale tynk, kawałki iru, pojedyncze ce­
gły padają, aż dzieło głady dokonanem 
będzie. Donoszą, że st giełdy się popra­
wia, że zagranica zakupu znaczne masy pa­
pierów; to prawda. Ale iż i to prawda, że 
po kaźdem podskoczeni kursów następuje 
wnet i ponowny upadek. Tazety peszteńskie 
przewidują, że to okrops położenie potrwa 
jeszcze kilka tygodni, naturalnie, -— bo 
bankructwa dotychczasoi nie są ostatnie; 
mnóstwo prywatnych osó i zapewne zakła­
dów, które maczały ręce ’ okpiszostwie, wisi 
tylko, podtrzymywane tyło dlatego, że gdy­
by dziś, przy zastoju zbakrutować chciały, 
bankructwo byłoby przeroijące, bo nikt pra­
wie kupować nie chce ppierów, będących 
całym ich majątkiem. Skro tylko pojawi się 
jakaś chęć do kupowaniana giełdzie, wnet 
pojawia się i chęć sprzeday, ale daleko wię­
ksza jak chęć zakupna. Vięc po chwilowem 
podskoczeniu kursów zaaz następuje i upa­
dek. Potrwa to dopOty, tż się wyjaśni poło 
źenie wszystkich niepewn.ch firm i zakładów, 
a nie wyjaśni się ono tai rychło.

Z Pesztu donoszą: „W sprawie k r o a ­
c k i e j  toczą się ciekawe rokowania- Depu-. 
tacje regnikolarne podejną uanowo obrady 
swoje już niezadługo. Były ban i przywódzca 
ślepych unionistów (nienawistnych Kroatom) 
br.Rauch miał d. 19. bm. posłuchanie u roin.-pre- 
zydenta Szlavyego; ofiarował swoje pośredni­
ctwo; niema jednak widoków powrócenia do 
steru. Spodziewają się w Peszcie biskupa 
Strossmayfirn •„ »wtr>4 Sidzin! j.i
przewiduje pomyślne doprowadzenie do ugo­
dy Węgier z Kroacją." — Są także i inne 
oznaki, że sprawa kroacka pomyślnie się za­
kończy. Pester Lloyd, przeciwnik Kroacji, 
zamieszcza artykuł, pochodzący od jakiegoś 
dostojnika Węgra z Kroacji, a wykazujący, 
że od dawna Węgrzy zgoła nie pojmowali, a 
następnie źle pojmowali sprawę kroacką; że 
ze stosunkami danemi, choć dla Węgrów 
przykremi, liczyć się należy, a przedewszy-

izraelitów, po których ubyciu wybory rozpi­
sano. „Szomer Izrael" zaś wraz z Deien. 
Pol. postanowił przeprowadzić wybór p ię ­
c iu  izraelitów, a wyrzucić tych kandydatów 
chrześcian, których podejrzywał o niesprzy- 
janie żydom! I wyszedł na tem usiłowaniu 
jak Z a b ło c k i  n a  m y d le . Wszyscy chrze- 
ścianie, kandydaci komitetu przedwyborcze­
go, zostali, radnymi, a żydów tylko t r z e c h !  
Odtąd możnaby doskonale używać przysło­
wia: wyszedł jak Dziennik n a  w y b o ra c h .

Będziemy mieli w bieżącym już tygo­
dniu, a najdalej w przyszłym wybór prezy­
denta miasta Lwowa? Kandydatów stawiają 
wielu, ale cóż, nowy kłopot! Nikt z kandy­
datów wyboru na prezydenta przyjąć nie 
chce na te kilka miesięcy, które jeszcze ży­
ciu dzisiejszej Radzie są wymierzone. Nieje­
den człowiek życzy sobie zostać królem bo­
daj na dzień, a burmistrzem lwowskim być 
przez sześć miesięcy, nikt niema ochoty... 
P s ist etwas faul in  Lemberg, jak to napi­
sał kiedyś DEL, cytatów amator.

*» *
Tak tedy uporaliśmy się z polityką, a 

z kolei rze zy przejśćby należało do litera­
tury. Tej jednakowoż nie znają we Lwowie. 
Raz na rok pojawi się jakaś książeczka, któ­
rą nakładca stara się rozepchać na wszyst­
kie strony, i to nazywa się ruchem piśmien 
nictwa.

Szczęśliwsze od nas Kraków, Poznań i 
Warszawa. Lwów książek nie lubi i dlatego 
to słusznym byłby taki porządek rzeczy, aby 
oświatę ludową zaczynano od góry a nie z 
dołu...

Na wystawie jednej z księgarń lwow­
skich zwróciła moją uwagę książeczka pię­
knego formatu, szarego papieru i nęcącego 
tytułu.

Ma ona przedewszystkiam tę wartość, że 
kosztuje tylko 30 ct Później jednakowoż, 
po przeczytaniu, przekonałem się, iż owe 30 
miedziaków — niestety — wyłączną i jedy­
ną jej wartość stanowią.

Ksiżąkę tę napisał p. Władysław Ordon, 
wydrukował pan Maniecki, a nakład zaryzy­
kował F. II. Richter. Tytuł: „Ktoby się spo­
dziewał?"

Ja bym się jednakowoż nigdy nie był 
spodziewał, iż tak smutna humoreska ujrzy 
kiedykolwiek światło dnia na półce księgar­
skiej. Bo co to właściwie? Ani obraz, ani 
szkic, ani bluetka ani sylwetka; ani humoru, 
ani prawdy, ani dowcipu, ani poezji, ani sty­
lu, ani...

Pst! powoli pióro moje — moglibyśmy, wyli­
czając dalej, o g r a m a t y k ę  zaczepić.

Jedyną więc jej zaletą, że kosztuje 30 
krajcarów austrja kiej waluty, za którą to

stkiem zerwać zupełnie z unionistami, którzy 
są tylko niedołężnymi awanturnikami, a oni 
właśnie sprawę tę ciągle gmatwali. Powrót 
Strossmayera byłby najpomyślniejszą wróżbą. 
Usunął się bowiem ostatniemi czasy od u- 
działu w deputacjach regnikolarnycli z po­
wodu, że na jego jakieś wichrzenia i upór 
składali Węgrzy niedojście ugody do skutku. 
Jeżeli go teraz „spodziewają się" w Peszcie, 
to snąć Węgrzy swoim wichrzeniom i uporo­
wi chcą dać pokój. Musimy jednak dodać, 
że Węgrzy już tylekroć zawodzili, iż i tym 
razem bardzo mało na ich dobrą wolę liczyć 
można.

W sprąwie przyszłych wybo­
rów.

Bankructwa, grożące przywódzcom 
centralistów, chwilowo tylko przyćmiły 
prowadzoną przez nich agitację wybor­
czą, ale jej nie powstrzymały. Obecnie 
zdołano nieco, rozumie się sztucznym 
sposobom, przywrócić spokój na giełdzie, 
a już klika centralistyczna rzuca się 
gorączkowo do przygotowań przedwybor­
czych. Dziś już pisma wiedeńskie więcej, 
możnaby powiedzioć, zajęte są sprawą przy­
szłych wyborów, jak rozpatrywaniem się 
w klęskach, które dosięgły ich protekto­
rów. Centraliści wiodzą dobrze, że rezul­
ta t wyborów to kwestja ich życia, że je­
żeli mogą kiedyś podźwignąć się z ruiny 
finansowej, zaradzić skutkom obecnej 
klęski, to jedynie gdy zdołają wzmo­
cnić swo stanowisko polityczne. Czują 
oni dobrze, że dziś stoją na szklanuych 
nogacji, które stłuc mogą przeciwnicy, a 
więc spieszą się, aby uprzedzić niekorzystno 
tychże działanie, a zabiegami zjednać 
sobie trwalszo podstawy. Ta to mrówcza 
wytrwałość naszych nieprzyjaciół, wzywa 
nas do pracy.
przewagi, umieli postawić nas w trudnych 
waruukach wobec przyszłych wyborów, 
ale okoliczności nadspodziewanie nam 
sprzyjają. Pozycja wrogioj nam kliki, 
skompromitowanej ohydnemi na giełdzie 
czynami, jest zachwianą, a tom samom i 
wpływ jej u nas osłabionym. Korzystaj­
my więc z tego, a obznajamiając lud 
troskliwie z jego obywatolskiomi obo-

sumę nie mogą przecież żądać czytelnicy a- 
by im dano Karra lub Dickensa. Za 30 ct. 
można dać tylko — Ordona. Ktoby się spo­
dziewał dostać coś więcej, grubo się omyli...

Nie trzeba jednak zapominać, iż zakupno 
humoreski przyprawi o stratę tylko trzydzie­
stu krajcarów. A tyle można przecież złożyć 
na ołtarz...

I cóż więcej z literatury? Nasi drama­
turgowie rozbijają się za kanwami do drama­
tów i komedji. Rozpisano konkursu, wysa­
dzono nowe komisje, jest więc nadzieja, że 
i tego roku Bałucki chociażby trzecią na­
grodę otrzyma.

Deuszek.

Kronika paryzka.
(Louis Blanc: Questions d’aujourd’hui ot do 

domain. Paris 1 8 13. Edlteur Dentu. — Stosun­
kowa roprezoutacja mniojszości, a instrukcja 
dla posłów.)

Powszechnie znany socjalista, Ludwik 
Blanc, teraźniejszy poseł paryski, , uiedawno 
wydał dzieło pod wymienionym tu napisem, 
poświęcone sprawom, mającym na celu odro­
dzenie Francji. W pierwszej kronice pary­
skiej wspomnieliśmy o tej książce, jako no­
wości literackiej; dziś zamierzamy z nią bli­
żej zaznajomić czytelników Gaz. Nar.

Pierwsza serja „Spraw dzisiejszych i 
jutrzejszych", zajmując się li polityką, mówi 
o władzy i jej obowiązkach, o cnocie, jako 
zasadzie rządu, o bezpośrednim rządzie na­
rodu za pomocą samego narodu, o głosowa­
niu powszechnem, o stosunkowem przedsta­
wieniu mniejszości, o państwie i gminie, o 
prezydenturze w rzeczypospolitej i o instruk­
cji dla posłów.

Są to kwestje żywotne, których rozstrzy­
gnięcie i zaprowadzenie w praktyce ma od­
rodzić Francję i zapewnić jej świetną przy­
szłość, odpowiednią przyszłości, słynnej w 
dziejach świata.

Głosowanie powszechne — powiada au­
tor — jest pierwszym warunkiem porządku 
społeczno-państwowego, najpewniejszą rękoj­
mią wolności. Po za wszechwładztwem naro­
du, które się wyraża przez głosowanie p - 
wszechne, mogą istnieć tylko gwałty i bez- 
rząd, tylko bezkarny ucisk, albo krwawe re­
wolucje.

Tylko rząd, biorący początek z głoso­
wania powszechnego, jest prawny, będzie 
sprawiedliwy, i zdoła zapewnić bezpieczeń­
stwo narodu. Z tego wynika, że należy u- 
ledz głosowi większości, ale w takich tylko ra­
zach, kiedy on zgadza się z prawdą, i nie 
sprzeciwia się sumieniu.

wiązkami, nie dajmy się rozszerzyć anti- 
narodowej agitacji.

O ile nam wiadomo, komitet przed­
wyborczy wschoduioj Galicji rozpoczął swą 
czynność wezwaniem w okręgach wybor­
czych ludzi miejscowych, do zajęcia się 
przygotowaniami do wyborów. Zapewne i 
komitet krakowski rozpoczął już swo 
działania. Na wybranych więc na pro­
wincji do prowadzenia agitacji wyborczej, 
spoczywa dziś główna odpowiedzialność 
za rezultat wyborów, a spodziować się 
należy, że wybrani do tej czynności dele­
gaci postępować tak będą, aby kraj nie 
miał powodu czynić im później zarzutów. 
Obawiać się wszakże możua, aby, jak to 
zwykle u nas bywa, agitacji wyborczej 
nie pozostawiono na ostatnią chwilę. Do­
tąd przynajmniej na prowincji cisza zu­
pełna.

Komitet przedwyborczy, sądzimy, 
zainteresować inożo ludność wyborami, 
jeżeli niezależnie od wystosowanego wo- 
zwania do osób wpływowych o zainicjo­
wanie zgromadzeń wyborczych, wysyłać 
będzie na takowe osobnych delegatów. 
Tym sposobom można będzie rozruszać 
wyborców —  wysyłani pełnomocnicy będą 
niejako kontrolorami osób wezwanych do 
zajęcia się agitacją wyborczą, a te, aby 
wykazać się z swych czynności, odkładać 
na ostatnią chwilę ważnej sprawy wy­
borów nie będą. Przybycie wreszcie w 
odległą stronę delegata, jego sama obe­
cność, da powód do zajęcia się misją, z 
jaką przybył. Tym sposobem łatwiej bę­
dzie obeznać się z szausami kandydatów 
i dać im należyte poparcie.

botąd bywało, że więksi zwłaszcza 
panowio ambicjonowali o mandat poselski 
z miast lub większych własności, a nie­
chętnie przyjmowali go od wyborców z
hie: o 'B M ^ f l ‘ ;« 'naw et Jurny; F rz o m ^ , 
Jarosław mogą wybrać mniej lub więcej 
zdolnego reprezentanta, ale niewątpliwie 
tylko takiego wybiorą, który polskie w 
sobio nosić będzie serce, to samo i szla­
chta polska. Po cóż więc ta stanowiska 
zajmować ludziom, co swą pozycją łatwo 

j mogą zjednać sobio zaufanie ludu, gdy 
| temu zwłaszcza narzucają się opiekuuo-

Zaiste, bezwarunkowa uległość dla 
większości, byłaby tylko urzeczywistnieniem 
owej barbarzyńskiej zasady: s i ł a  p r z e d  
p ra w e m , wyrażonej innemi słowy: i lo ś ć  
p r z e d  j a k o ś c i ą .  My, Polacy, znajdujemy 
się w mniejszości wobec Moskali i Niemców, 
czy dlatego mamy już uledz postanowieniom 
tej większości, które nieraz są jawną wzglę­
dem nas zbrodnią?... Irndy niecbrześciańskie 
dotąd stanowią większość w ogólnej ludności 
ziemi, — czy dlatego słuchać ich powinni 
chrześcianie ?...

Bardzo często się zdarza, że większość 
staje się tyranką; ztąd zachodzi potrzeba 
pewnej konstytucji, zasaduiczej ugody, wyż­
szej nad inne ustawy, ‘którą większość po­
winna szanować, jeźli sama chce być szano­
waną.

Któryż to kraj jest najnieszczęśliwszy na 
świecie? Nie ten, gdzie zgoła nie masz u- 
staw, jeno ten, którego konstytucja bywa nie­
naruszalną, czyli, gdzie można bezkarnie na­
dawać złe prawa. Rozumieli to bardzo do­
brze ojcowie nasi. Zygmunt Stary mawiał, 
że ustawy narodów nie mogą być niezmien­
ne i jednakie; a twórcy konstytucji 3. mąja 
zastrzegli, że ona co 25 lat ulegać będzie 
poprawie.

Rząd może być ciemięzcą w sposób dwo­
jaki : raz, jako skupiający się w jednej oso­
bie, czyli samowładny; powtóro, jako uci­
skający w imieniu praw pisanych, czyli de­
spotyczny. Z tych dwóch tyranii, ciemięstwo 
oparte na pewnych ustawach, bywa straszli­
wsze, niebezpieczniejsze od rządu samowła­
dnego i trudne do zniszczenia.

Ciosy samowładcy bywają niespodziane 
i przerażające, ale nie sięgają poza pewne 
granice. Rząd samowładny silnie ciąży tylko 
na pobliskie sobie warstwy, mało dotykając 
ogółu narodu. W rządzie zaś despotycznym, 
opartym na konstytucji, prawie, tyrania wy­
konywa się wprawdzie z muiejszem natęże­
niem, lecz zato nieustaunie i z pewnym sy- 
stematem. Prawo zwykle obejmuje całe spo­
łeczeństwo. Tyrania uprawniona nosi na so­
bie pewną cechę sakram entalną; ale też cie- 
mięztwo tego rodzaju, będąc niezawisłem od 
osoby, stojącej ua czole rządu, sprowadza 
wstrząśnienie w całem społeczeństwie.

Czy przeto, że tyrania uprawniona jest 
straszną plagą, należy unikać panowania 
praw nad sobą? — Nie.

Prawa pisane, ustawy, uchwala wię­
kszość; potrzeba włożyć hamulec na nią, aby 
nie gwałciła wolności. Wypada zapobiedz, 
aby prawa, stanowione przez liczniejszych, nie 
stały się prawami mocniejszych ; aby stan 
społeczny, gdzie się członkowie powinni na- 
wzajeoa obliczać, różnił się od stanu natury, 
gdzie istoty źyjące tylko się biją ze sobą.



wie, którzy tumaniąc go, wyzyskują jego 
nieświadomość, aby później módz działać 
ze szkodą dla kraju? Czyż może być 
większy zaszczyt, jak zyskać ufność tych, 
co patrzą na nas k niedowierzaniem, i 
nie dać w ich imieniu działać na nieko­
rzyść kraju? Nadać pod tym względem 
w przyszłych wyborach zwrot inny, za­
chęcić posiadaczy większych włości do 
starania się o mandat od swych włościan, 
jest w mocy komitetu przedwyborczego.

Mowa p. Władysława Fedorowicza,
na walnera zebraniu Towarzystwa ruskiego 
„Proświta", przy objęciu urzędu prezesa te­
go Towarzystwa:

Panowie!
Powołujecie mię na to miejsce, które 

opróźnionem zostało przez zgon nieodża­
łowanej pamięci Juliana Ławro wskiego, 
wice-prezydenta sejmu a prezydenta Towa­
rzystwa naszego.

Jeżeli z jednej strony tak piękny przy­
kład tego patrjoty, który w dobrej i złej 
doli z równem poświęceniem służył krajowi, 
zachęcić może do wstąpienia w jego ślady, 
to znowu z drugiej strony widząc, że pomi­
mo najszczerszej woli i starań tak mało zdo­
łał on uczynić wśród nieprzyjaznych okoli­
czności; widząc, ile to on przykrości od cu­
dzych i od swoich wycierpieć musiał: czuję, 
jak wielkie trudności mię na tej, i tak cier­
nistej drodze czekają i jak ciężkie brzemię 
obowiązków zaszczyt ten na mnie wkłada.

Nie waham się jednakże wezwaniu Wa­
szemu być posłusznym — każę mi to po • 
winność i serce. Każę powinność, bo służyć 
swemu narodowi, to najwyższy, najchlubniej- 
szy nasz obowiązek; każę serce, bo walczyć 
za prawa mojej ziemi i mego narodu to ideał 
życia mego.

Stawiacie mię dziś na czele Towarzy­
stwa, którego zadaniem oświata naszego lu­
du. Pole to nie jest dla mnie obcem Dziec­
kiem, przykład ojca, gorąco miłującego swą 
ziemię i lud swój, skierował na tę drogę 
moje serce. Młodzieńcem oddałem się całą 
duszą studjowaniu tej kwestji a dowodem 
szczerości studjów tych jest moje dzieło: 
„O szkolnictwie ludowera w A nglii/ Mężem 
stoję tu pośród Was, ażeby zorganizowane- 
mi Biłami walczyć za tę sprawę, w której 
chodzi o nasze rja u i  „nieja“, o nasze „być“ 
lub „niebyću. Jestem jednym z założycieli 
„Proświty" — byłem w jej Wydziale a od 
tej chwili będę na Wasz rozkaz jej preze­
sem — jej pierwszym sługą.

Rekapituluję tu w kilku słowach mój 
stosunek do oświaty w ogóle a do tego To­
warzystwa w szczególności, ażeby dać po­
znać tym, którym by to nie było wiadomem, 
że nie jestem do tej misji, którą mi powie­
rzacie, nieprzygotowanym...
wau.A Aer®?_ ’  kilku słowach moje zapatry-

Zwykle w oświacie tylko pedagogiczna 
wartość ocenioną bywa, jej wielkie znacze­
nie społeczne nie jest należycie uwzględnio- 
nem. Wprawdzie już od połowy XVIII. wie­
ku, od Adama Smitha i Humego najznako­
mitsi filozofowie społeczni ustawicznie głoszą, 
że od oświaty ludu żależy rozwiązanie na-

Większość powinna liczyć więcej przed­
stawicieli, aniżeli mniejszość. Bardzo dobrzel 
Ale czy idzie za tem, jak słusznie zauważał 
świeżo zmarły John Stuart Mili, żeby mniej­
szość nie miała już swego przedstawiciela ? 
A to się zdarza bardzo często pod systemem, 
pozwalającym głosować tylko za takim kan­
dydatem, jaki się przedstawi w okręgu wy­
borczym. Poseł, wybrany w pewnej miejsco­
wości, zawsze bywa posłem większości, a 
głos mniejszości niema znaczeuia, jak gdyby 
ona wcale nie istniała.

Czy to sprawiedliwa ? czy to się zgadza 
z prawdziwem dobrem społeczeństwa i z za­
sadą równości ? Zachodzi w tem wielkie złe, 
któremu zapobiedz należy. Angielski publi­
cysta, Hare, podał na to sposób, który na­
zwał s t o s u n k o w e m  p r z e d s t a w i  e- 
w i e n i e m  m n i e j s z o ś c i .  Jest to cieka­
wy system. .

Ustanowi się centralne biuro w stolicy 
kraju, a na każdy okręg wybofczy wyznaczą 
się skrutatorowie. Podczas ogólnych wyborów 
każdy kandydat na posła przeszłe do cen­
tralnego registratora swoje imię i nazwisko, 
miejsce zamieszkania, swoje wyznanie wiary 
politycznej i wskaże okręg, w którym się 
przedstawia. Centralny registrator ogłosi po­
rządkiem alfabetycznym listę okręgów wy­
borczych, obok podając kandydata, z wymie­
nieniem jego pomieszkania i jakiej jest bar­
wy: republikanin, monarchista lub socja­
lista.

Wyborca będzie głosował zapomocą pi­
sanej kartki. Będzie miał tylko jeden głos, 
ale na kartce umieści tyle nazwisk, ile mu 
się podoba. Wybierze on je sobie albo po­
między kandydatami pewnego okręgu, aibo 
z ogólnej liczby kandydatów, którzy się przed­
stawili w całym kraju; napisze na kartce w 
porządku, jak mu podyktuje sumienie, a to 
dlatego, aby głos jego, połączony z głosami 
ogółu, posłużył — jak o tem będzie niżej— 
drugiemu kandydatowi, gdyby nie przeszedł 
pierwszy, albo też wypadł na korzyść trze­
ciego, gdyby dwaj pierwsi nie otrzymali do­
statecznej liczby głosów.

Wszystkie kartki, zebrane przez skruta­
torów okręgowych, zostaną wysłane do biura 
centralnego. Tutaj, jeneralny registrator po­
dzieli liczbę otrzymanych kartek przez liczbę 
mających się wybrać posłów, a iloraz po- 
kaze, ile głosów powinien otrzymać każdy 
kandydat.

Objaśnimy to przykładem. Przypuśćmy, 
że sejm ma się składać z 650 posłów i że- 
śmy otrzymali 6,500.000 kartek z całego 
kraju, potrzeba zatem mieć 10.000 głosów, 
aby zostać wybranym na posła.

Registrator jeneralny otworzy listę na­
zwisk, napisanych na czele wszystkich k a r­
tek. Nazwiska te umieści porządkiem wska­
zanym przez liczbę otrzymanych głosów.

Kandydaci, których nazwiska były wy­
mienione w pierwszym wierszu na dziesięciu 
tysiącach kartek, zostaną ogłoszeni posłami.

szego problemu społecznego — ale przeko­
nanie to jeszcze nie przeszło w publiczność. 
Problemem tym jest ukonstytuowanie pań­
stwowe społeczeństwa naszego na zasadzie 
selfgovernementu. Selfgovernement jako rząd 
oparty na reprezentacji interesów, zasługuje 
na tę nazwę tylko wtedy, jeżeli zasada re­
prezentacji przeprowadzoną jest konsekwent­
nie w całym organizmie rządowym od góry 
aż do dołu.

A więc reprezentacja państwowa w spra­
wach państwowych, reprezentacja prowin­
cjonalna w sprawach prowincjonalnych, re­
prezentacja departamentalna w sprawach de­
partamentalnych, reprezentacja gminna w 
sprawach gminnych.

Nietylko parlament centralny, ale cały 
system podparlamentów partykularnych, two­
rzą rząd parlamentarny, rząd reprezentacyj­
ny, selfgovernement.

Jest to zasada, dawno już w umiejętno 
ściach politycznych przyjęta — moglibyśmy 
na poparcie jej przytoczyć słowa najznako­
mitszych autorów. Gneist np. powiada: „Tyl­
ko samorząd w częściach, może doprowadzić 
do samorządu w całości. Tylko na podmurowa­
niu reprezentacyjnych władz lokalnych można 
zbudować parlament, który będzie w stanie do­
bre ustawy uchwalać i najwyższą kontrolę spra­
wować. Gdzie brak takiego podmurowania, gdzie 
brak tych form pośrednich reprezentacji spo­
łecznej, tam powstają tylko kłócące się 
stronnictwa, ale nie prawodawcze zgroma­
dzenia/

To samo powiada Stuart Mili: „Repre­
zentacyjne podparlamenta dla spraw lokal­
nych, muszą być dotąd uważane za insty­
tucję fundamentalną każdego rządu repre­
zentacyjnego. — Jest to koniecznem, ażeby 
prócz reprezentacji państwowej były repre­
zentacje prowincjonalne i municypalne/

Są to słowa dwóch najznakomitszych 
polityków naszego czasu. Powiadają oni wy­
raźnie, że reprezentacja gminna jest podsta­
wą, jest najważniejszą pozycją w rządzie re­
prezentacyjnym ; bez reprezentacji gminnej 
żaden rząd reprezentacyjny zadaniu swemu 
nie odpowie. Ale cóźl wszak stosunki nasze 
pokazują, że każda reprezentacja gminna bę­
dzie tak długo tylko de nomine a nie de 
facto urzędem, jak długo ludność gmin na­
szych nie będzie o tyle o ś w ie c o n ą  , ażeby 
mogła i chciała sprawować te czynności, któ­
re rząd reprezentacyjny od niej wymaga, i 
bez których ta forma rządu celowi swemu 
odpowiedzieć nie może. Innemi słowy: Rady 
gminne będą tak długo fikcją, nazwą rze­
czy, ale nie rzeczą — jak długo wśród na­
szych włościan i mieszczan nie będzie dość 
l u d z i ,  posiadających u z d o l n i e n i e i c h ę ć  
do urzędowych czynności.

Ażeby mieć rząd reprezentacyjny — nie- 
dość postawić R a d y ,  trzeba postawić r a ­
d n y c h  (nie nominalnych, ale prawdziwych).

Ażeby mieć dobrych radnych, nie dość 
rozpisać wybory, ale trzeba, ażeby w łonie 
gminv ludi.j hv hvłn warto
ludzie byli, trzeba naszym gminom dać o- 
światę. Bez niej będą Rady— ale nie będzie 
radców, bez niej cała reprezentacja będzie 
nazwą rzeczy, ale nie rzeczą, bez niej cały 
samorząd będzie fikcją.

Chcąc samorządu, trzeba umieć się rzą­
dzić; chcąc uformować rząd reprezentacjjny,

Gdyby się zdarzyło, że imię kandydata 
było wpisane na początku kartek w liczbie 
przeszło 10.000, to do jego nominacji użyje się 
tylko 10.000 kartek z ogólnej liczby. Na­
przód wezmą się te, które przybyły z okrę­
gu, gdzie występował kandydat, a później te, 
na których jest najmniej nazwisk.

Kartka, która służyła do wyboru je­
dnego kandydata, odłoży się na bok; albo­
wiem użyta do wyboru kilku kandydatów, 
sprawiłaby, iż niektórzy wyborcy mieliby 
więcej niż jeden głos, ci naprzykład, którzy- 
by wnieśli na czele kartek imię popularne.

W razie, gdyby wybrana liczba kandy­
datów nie była dostateczną do złożenia sej­
mu, czyli wedle przyjętej przez nas normy, 
gdyby się znalazło mniej niż 650 nazwisk, 
wypisanych w pierwszym wierszu na 10.000 
kartkach, wtedy registrator jeneralny sporzą­
dzi drugą listę kandydatów, których imiona 
znajdują się na 10.000 kartkach pozostałych, 
napisanych bądź w pierwszym, bądź w dru­
gim wierszu.

Gdyby i w tym razie sejm nie miał je­
szcze żądanej liczby posłów, to się tak samo 
postąpi z nazwiskami wpisanemi na pozo­
stałych kartkach w drugim, albo w trzecim 
wierszu, i tak dalej.

Takim jest system szanownego Hare.
Mechanizm ten nader prosty, przypo­

mina rozgatunkowanie listów na takich 
wielkich pocztach, jak w Paryżu i Londynie, 
ale jego doniosłość polityczno-filozoficzna 
jest ogromna. Gdzie nie masz równości w 
reprezentacji, tam demokracja pognębiona. 
Każdy rząd będzie tylko rządem uprzywile­
jowanych, na korzyść większej liczby obywa­
teli, pod którym mniejszość nie wywiera 
stosunkowo swego wpływu na kierunek spraw 
pospolitych.

Jakkolwiek system Harea nie jest zu­
pełnie doskonałym, to przecież zapewnia on 
niezaprzeczone korzyści. Każda mniejszość 
miejscowa łącząc swoje głosy z innemi 
mniejszościami, rozprószonemi po kraju, może 
otrzymać dostateczną liczbę wotów do wy­
boru posła swego, a tym sposobem i nieli­
czna opinia nie byłaby przywiedziona do 
milczenia. Wyborcy nie byliby zmuszeni gło­
sować za kandydatem miejscowym, wbrew 
swemu życzeniu, albo wstrzymywać się od 
głosowania. Oddając głosy ludziom sławy 
narodowej, których zasady sami podzielają, 
byliby pewni, że pomiędzy przedstawicielami 
kraju znajdzie się miejsce dla wzniosłych 
umysłów, dla mężów niezależnych od niko­
go, dla prawdziwych obywateli. Ubiegający 
się o krzesło poselskie, nie stawałby się na­
rzędziem jakiej kliki, albo niewolnikiem 
stronnictwa. Każdy głos, każde słowo mia­
łoby wartość 1 znaczenie, jakie mieć po­
winno.

Nie mniej ważną sprawą jest mandat 
poselski, i o nim tu krótko pomówimy.

Każdy mandat polityczny — pisze sza­
nowny poseł paryzki — jest zarazem in-

trzeba uformować lzentantów — a for­
muje ich tylko o ś wa.

W ten spósób oświaty zależy roz­
wiązanie problemu ocznego — i dlate­
go to (jak na wstępowiedziałem) oświata 
ma nietylko znaczeipedagogiczne, ale i 
wielką misję społecs

Wspomnieć takiależy o oświacie ze 
stanowiska ekonomego i politycznego. 
Aby ocenić jej znace ze stanowiska eko­
nomicznego, dość ]toczyć słowa Montes 
kiusza, który powieł, że kraje są kulty­
wowane nie w m urodzajności ziemi, 
lecz w miarę oświaaieszkańców. , Ze sta­
nowiska politycznegdelka jej ważność u- 
kazuje się nam, je tylko to jedno we- 
źmiemy na oko, źdko człowiek oświeco­
ny może być czynnm politycznym. Czło­
wiek nieoświecony ijest w rachubach po­
litycznych jednostkijest on zerem, które 
się tylko do jakiejśfry dopisuje. Tylu tyl­
ko aktorów na scen politycznej, ilu oświe­
conych. Tamci nał do geografii, nie do 
historji.

Jeżeli komu, team trzeba mieć to do­
brze w pamięci, ile głów zdobędziemy 
dla oświaty, tyle di przebudzimy do po­
czucia swego „ja“ - a to poczucie powie 
im, że nie są masą zimienna, że ta ziemia 
to Ruś, a oni Rusini.

Pamiętajmy dae, że każdy włościa­
nin oświecony, to ,en żołnierz więcej w 
naszej armii, to jea wojownik więcej w 
naszej sprawie.

Niechajże więcoświata ludu naszego 
będzie hasłem nasn — a polityką naszą 
w obecnych stosunkh, niech będzie zażarta,f . . - , , . stąpić dawne kary na zbrodniarzy? co spo-
fanatyczna praca ni oświatą naszego ludu. I }eczet'13tWu wypada uczynić w tym razie, kie-

Fiat lux —  Itrtas erit! (stań się 
światło a stanie się wolność.)

Zagrzewając Tiarzystwo do wytrwało 
ści na polu oświatymowca powiedział:

A teraz na pognanie ostatnie i naj - 
ważniejsze słowo.

Niechaj nie poiedzą o nas, żeśmy ni­
czego nie zapomniel i niczego się nie nau­
czyli.

Miejmy zawsze bistrję naszą przed oczyma. 
Z grobu swego w<a ona do nas:

„Podział was gubił —
„Jedność was »awi.“

Więcej wam poiedzieć nie mogę — 
Ale kto ma oczy, nich patrzy. — A kto bę­
dzie żył — zobaczy.

Ani centralizm ai federalizm nie uczyni 
tego, co tylko nasz ptrjotyzm i solidarność, 
nasza gorliwość i wyrwałość uczynić może.

Fichte powiedzie: „Żaden system pań­
stwowy nie uczyni te;o, co każdy pojedyn­
czy uczynić powinien.' To samo powiedział 
lord DTsraeli: „Przyviązujemy za wiele wa­
gi do politycznych systemów, a za mało u- 
względniamy ludzi/ Llatego jeszcze raz mó­
wię : Nie spuszczajmy się na żadne systemy 
i kombinacje polityczne; one nam króle­
stwa niebieskiego‘nie dadzą, tylko dzielno­
ścią naszą możemy sobie wywalczyć prawa

u a a w  te  p i a  nr a,
Prawa nasze — to prawa człowieka, to 

prawo do życiu, prawo do wolności, prawo 
do części. To jest to, nigdy niepozbyte, pra­
wo każdego człowieka, aby drugi nie rozpo­
rządzał nim jako niewolnikiem — aby nie 
odmawiał mu prawa do życia.

strukcją dla posła. Wszakże nie idzie za tem,
aby poseł miał już zupełnie związane ręce. 

Poseł używa swobody, ma własne su­
mienie i czuje swą godność.

Swoboda posła nie na tem zależy, aże­
by mógł zawodzić oczekiwania swoich wy­
borców, lecz aby natychmiast zrzekł się 
mandatu, skoro się ujrzy w sprzeczności z 
wyobrażeniami i uczuciami tych, którzy w 
nim położyli swe zaufanie.

Sumienie posła nie tego wymaga, aby 
spełniał swe obowiązki bez względu na wolę 
i kontrolę tych, którzy go wybrali, lecz, aby 
wnet się usunął, skoro się widzi zmuszonym 
poświęcić wyborców dla prawdy, albo prawdę 
dla wyborców.

Godność poselska polega na zrozumieniu, 
co jest szlachetnem i wzniosłem w służbie 
narodowej. Poseł nie powinien być niczyim 
sługą po szczególe: jest on sługą wszyst­
kich, 3ługą całego narodu! Anglicy nazywają 
urzędników swoich, licząc w to króla czy kró- 
lowę, publicznymi sługami — public servants.

Lecz nie dosyć, aby naród był poczci­
wie obsługiwany; potrzeba jeszcze, aby u- 
miano służyć mu dobrze.

Równość, jeden ze środków zaprowa­
dzenia rządu narodowego, polega na zasa­
dach następujących:

Im kto większe posiada zdolności, tem 
większe obowiązki ciążą na nim.

Najmilszą rozkoszą dla człowieka jest 
swobodne wykonywanie swoich zdolności, i 
tę rozkosz należy w nagrodę nastręczać wyż­
szym umysłom.

Niewiadomość i ciemnota jest wierzy­
cielką, nie zaś dłużniczką nauki i światła, tak 
samo, jak niemoc jest wierzycielką, a nie 
dłużniczką siły.

Kto może najwięcej, ten zarazem po­
winien robić jak najwięcej.

Te uwagi będą dostateczne, na czem 
się ma ograniczać instrukcja dla posłów. 
Wszakże są pewne prawdy, wyobrażenia i 
uczucia, względem których głosy posłów po­
winny być w zupełnej zgodzie z przekona­
niami wyborców. Nie idzie tu wcale o to, 
czy te przekonania są prawdziwe lub mylne; 
bo słusznie powiada John Stuart Mili, iż 
niepodobna, aby naród był dobrze rządzo­
ny, gdzie rząd jest przeciwny jego pojęciom 
prawdy i sprawiedliwości, chociażby nawet 
te pojęcia pod pewnym względem były fał­
szywe.

A więc precz Germani, którzy w imię 
swojej kultury chcecie nami rządzić!... Zo­
stawcie nas z naszą ciemnotą, z naszemi 
błędami!

Nareszcie, rzecz najważniejsza, iż wy­
borcy i wybrani, pod względem politycznego 
wyznania wiary, powinni zawsze zostawać w 
zupełnej zgodzie. Z chwilą zniknięcia tej 
jedności, zrywają się wszelkie węzły wybor­
ców z posłami. A. N.

Paryż d. 18. maja 1873.

W kraju, który nosi nazwę ruskiego 
królestwa, w mieście, które wybudował pa­
nujący kniaź ruski, i które jego im ię  nosi, 
są szaleńcy, którzy nam żywym w oczy mó­
wią, że nas niema; którzy chcą być silniej­
si od historji, odmawiając nam prawa do 
życia. I dla czegóż nie mamy mieć tego
prawa?... . „  .

Zaprawdę! tacy negatorowie Kusi,
oddają nam wielką przysługę. Oni potęgują 
nasz patrjotyzm. Może nie jeden zobojęt­
niał by i usnął — ale czując się w tem, co 
mu najdroższe, obrażonym, i najchłodniejszy 
staje się fanatykiem.

Ojciec mój napisał w swoich Aforyz­
mach : „Każda hegemonia — grzechem; 
grzechem, bo krzywdą, bo tyranią/1

Otóż i ja chcę, aby nad narodem na­
szym wszelka obca hegemonia ustała.

„Ruś dla Rusinów/

Korespondencje „Gaz. Nar?4
Tarnów dnia 22. maja.

(List trzeci.) Od niejakiego czasu jest 
Tarnów teatrem smutnych i okropnych wy­
padków. Jak w całym dzisiejszym świecie, 
tak i tu znikła wszelka powaga ze społe­
czeństwa: dzieci nie szanują rodziców, rodzi­
ce poniewierają szkołą, radni poniewierają 
dobrem miasta, wierni profanują kościoły. 
Zkąd to pochodzi?. Niech panowie ekonomi­
ści i prawnicy, zamiast kompilować dzieła o 
filozofii prawa, zastanowią się nad tą bieżącą 
a smutną i niebezpieczną kwestją: czern za

dy więzienia są urządzone w ten sposób, ze 
winnych nie odstraszają? Co uczynić, aby 
powagę przywrócić w wychowaniu domowem 
i publicznem, oraz w życiu społecznem, i a- 
żeby religia była tem czem być powinna, to 
jest źródłem moralności? Niech sobie pano­
wie prawnicy, filantropi i duchowni łamią 
głowę nad tą  kwestją, my tymczasem opo­
wiemy kilka faktów z życia tarnowskiego z 
czasów powyborowych. .

Pewien ojciec miał troje dzieci, jednego 
syna i dwie córki. Jedną z tych córek wy­
dał tego' karnawału za mąż. Tą szczęśliwą 
była starsza córka, ale młodsza... miała, jak 
wieść niesie, żal do ojca, że starszą siostrę 
przeznaczył na żonę, a jej kazał usiąść na 
koszu, choć ona bardziej kochała narzeczo­
nego swej siostry. Dziewczę kochało miłością 
Halki, aż wpadło w melancholię, która w o- 
statnim czasie poczęła się groźniej objawiać. 
W tym stanie groziła ona, że zabije ojca, 
matkę itd., ale słuchano tego, jak się słucha 
groźby dziecka lub warjata. Tymczase i w 
nocy z dnia 19. na 20. maja spełniła to, 
czem się odgrażała, bo toporem ucięła ojcu 
głowę. Bulkotanie krwi obudziło brata, któ­
ry zapaliwszy świecę, spostrzegł swoją siostrę 
rąbiącą głowę ojca, którą na zrazy posieka­
ła. Tą ofiarą nieszczęśliwą szału swego dzie- 
.1-4,— h”? bielaki Dobrzański, krawiec, 
ności blisko cmentarza. Obłąkaną odwieziono 
do szpitalu. Na zapytanie, co zrobiła z oj­
cem, odpowiada: „że jej czerwony (?!) tak 
k aza ł/

Na drugi dzień, kiedy tłumy ciekawych 
garnęły się na to okropne widowisko, aby 
się przypatrzyć potokowi krwi i porąbanej 
głowie nieszczęśliwego ojca, opowiadała są­
siadka nieboszczyka podobną historję o so­
bie. Jej matka nie mogąc w rospaczy patrzyć 
na jej nądzę i opuszczenie dziatek przez nie­
dobrego męża, napadła raz na nią z siekie­
rą, mówiąc: „Wolę cię widzieć trupem niż 
tak nieszczęśliwą!" Zdołała jednak ujść razu 
śmiertelnego córka, a matkę odwieźli do Kra­
kowa do szpitalu św. Ducha. Stało się to 
było koło świąt B żego Narodzenia roku 
1872.

Krwawe fatum niedługo kazało czekać 
na nowy tragiczny wypadek. Oto dzisiaj, tj. 
w dzień Wniebowstąpienia P. J. strzelił z 
pistoletu do księdza, odprawiającego mszę 
św. w kościele 0 0 . bernardynów, opryszek. 
Przebieg rzeczy był następujący: Kiedy ks.’ 
gwardjan wychodził z sumą, zastępuje mu 
drogę jakiś człowiek przyzwoicie ubrany i 
prosi o wyspowiadanie go. Ksiądz go odpra­
wił odmowną odpowiedzią, tłumacząc się o- 
fiarą mszy św., którą musi dla wszystkich 
zgromadzonych odprawić. Podczas podniesie­
nia, kiedy celebrant przyklękał, padły ponad 
jego głową dwa strzały w wielki ołtarz. Ce­
lebrant upadł zemdlony, a świętokradzca nie 
umiejący się snąć obchodzić z bronią, od­
strzelił sobie kawałek palca, bo lufkę pisto­
letu podwójnego rozsadziło. Ten kawałek 
palca bezbożnika upadł na wielki ołtarz, 
przed którym się msza św. odprawiała, i 
zbroczył krwią nieczystą obrus i ścianę oł­
tarza. Na to hasło wystrzału zawołała jakaś 
dziewka szyderczo: „Wiwat, religia chrze- 
ściańska!“ Ten zaś co wystrzelił, miał krzy­
knąć: „Żądamy sprawiedliwości." Powiadają, 
że drugi czy trzeci strzał miał zwrócić do 
obrazu Matki Boskiej w boczuym ołtarzu. 
Naturalnie, że się stał rozruch w kościele: 
kurzawa węgla i siarki wznosiła się tam, 
gdzie się zwykła wznosić woń kadzidła i mir­
ry na chwałę Pana, a hałas bluźnierczy 
wszczął się tam, gdzie dotąd brzmiały tylko 
pobożne głosy pieśnią na cześć Boga. Lud 
począł uciekać z kościoła — niebawem zja­
wiła się policja i wojsko. Czworo winowaj­
ców uwięziono, a mianowicie tego co strze­
lał i trzy dziewki, przy których proch zna­
leziono. Ten co strzelił, nazywał się A n to n i  
B a n a ś , pochodzi z Wadowic, jest z profesji 
piekarzem. Ponieważ źle mu się powodziło, 
więc szukając winy nie w sobie lecz w Bo­
gu, podał chętne ucho propagandzie sekcia- 
rzy n ie m ie c k ic h  z Bielska i Biały, i wystą­
pił jako reformator religijny. Uczniów szukał 
sobie w całej zachodniej Galicji, począwszy 
od Bielska aż po za Tarnów, i znalazł ich 
wielką liczbę (?), jak powiada, tysiące — w 
stanie wyrobników i Bług. Doktrynę swoją 
propagował słowem i pismem. Z listu jego, 
własną ręką pisanego, poznaliśmy ją dokła­
dnie. Oto jej treść :

„Nadszedł czas, w którym nieprawość 
ludzka koniec wziąć musi. Oto będą głowy 
ludzkie żąć, siec, ciąć, i głowy ludzkie będą 
padać jak kłosy, i będą się piętrzyć w ko­

py, bo teraz lata nieurodzajne: ziemia nie 
chce rodzić, lud cierpi niedostatek. A gdzież 
przyczyna tego ? W prawie bezczelnem, nie- 
godziwem, cudzołoznem, które ustanowił ten, 
co się zwie Bogiem. Otóż przyszedł czas, w 
którym tego Boga strącimy z tronu. Ja sądzić 
będę surowo i sprawiedliwie, i nie przepuszczę 
nikomu. I oto przyszedł czas, w którym za­
puszczę „wącierz" na ryby, a złowiwszy je 
zapytam: jak się sprawiały i co robiły przez 
półszosta tysiąca lat na świecie ? jaki owoc 
wydały ? do czego doprowadziły ? A sąd moj 
zacznę od tego Ojca górnego i od Jezusa 
Chrystusa, syna jego z krwi nieczystej zro­
dzonego, i od tej Matki nad matkami, (Du­
cha św. wypuścił, bo się sam Duchem św. 
mianuje), co się panną zwać każę. _ (Tu na­
stępują najspreśniejsze wyrazy, miotane na 
Bogarodzicę).

„Otóż to ten Bóg Ojciec to lucyper, 
czart przeklęty, otóż to trójca diabelska, 
która topi ludzkość we krwi i we łzach już 
od sześciu tysięcy lat. Ale teraz powstanie 
lud na nieogarnionej ziemi, na całym globie 
i zaprowadzi prawdę i sprawiedliwość między 
narody. I polecą głowy, jak trawa pod cię­
ciem kosy, i nie zostanie ani jedna dusza 
żywa, coby w tę trójcę piekielną wierzyła.
A więc słuchajcie! nie gnijcie jak bydlęta w 
jarzmie głupoty, i spytajcie się o swoje pra­
wa, nie bójcie się Boga Ojca i Syna i Matki 
Jego, bo Ci już gniją w czeluściach piekła. 
Przekleństwo im, po trzykroć przekleństwo 
im, na wieki wieków amen. Od d. 22. nie 
wolno mszy odprawiać pod klątwą i karą 
śmierci. Wyrazy przekleństw pisane dlatego 
wielkiemi literami, choć się to nie godzi, 
aby się te bogi po ostatni raz nażarły tej 
pychy, której im nie s ta je / , ,

Listy te rozsyłał pomieniony zbrodzien 
pomiędzy lud, kilka ich znaleziono. — 
Dlaczegóż — spyta się każdy — Tarnów 
wybrano za punkt ogłoszenia reformacji, 
która chce używać środków, jakich używano 
w społecznej sprawie w r. 1846?! Bo tu w 
Tarnowie jest siedziba głowy, t. j. biskupa. 
To też było umówione, że równocześnie ma 
się odbyć profanacja w kościele bernardy­
nów i w katedrze, a celebranci, O. gwardjan 
i ks. biskup mieli paść ofiarą wyroków no­
wego szalonego zakonodawcy. Tymczasem 
apostołowie jego posłani do katedry, nie 
mieli odwagi na czyn tak okropny. Złoczyń­
cy prowadzeni do każni, szli z miną świą­
teczną i wesołą, odgrażając się ludziom i 
wyrażając ufność w potęgę swego zakono­
dawcy, który jest „duchem świętym" i któ­
remu się nic oprzeć nie zdoła, 

i Teraz Iowy po mieście. Jednego apo­
stoła znaleziono pijanego pod ławą w szynku. 
Hałastra ta, zebrana z dziewek i oberwusów 
z Bocheńskiego i Wadowickiego. Dwie dziewki 
służące w Tarnowie (z których jedna z pod 
Bochni, dotychczas pilna i uczciwa) uciekły 
ze służby i’ poleciały same do policji, przy­
znając się do apostolstwa tej nowej relign. 
Caoeant consulesl

i  r / t t g j L t y a  p t ż l l L y  .

W Jugenheimie, gdzie, jak wiadomo, 
zjechać się mają cesarze Niemiec i Moskwy, 
mają, według Fimesa, odbyć się zaręczyny 
ks. Alfreda angielskiego z w. ks. Marją, córką 
cara.

Komitet przedwyborczy polski, mający 
kierować agitacją przyszłych wyborów do 
parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
składa się z hr. Bnińskiego, Bentkowskiego 
i hr. Taczanowskiego. Ruch wyborczy roz­
począł się już na całej linii, szczególnie pro­
wincje nadreńskie są już mocno ożywione. 
Działają tam zsolidaryzowane frakcje postę­
powa i liberalno-narodowa przeciw żywiołom 
norodowym.

Podstawą projektu organizacji władz 
rządzących, przedłożonego przez Thiersa 
Zgromadzeniu narodowemu, jest podział par­
lamentu na senat i Izbę posłów. Senat wy­
bierany jest na lat 10 z pomiędzy byłych 
mężów stanu i członków Izby poselskiej. Ka­
żdy departament wybiera trzech senatorów. 
Izba poselska wybieraną jest na lat 5 ;  ka­
żę arondissement wyseła jednego deputowa­
nego. Prezydenta na lat 5 wybiera kongres, 
złożony z delegatów senatu. Izby poselskiej 
i rad departamentowych. W ten sposób zło­
żone władze rządzące mają nadać republice 
trwałość i rękojmie konserwatywne.

Za powtórnem głosowaniem wybrano 
wreszcie d. 21. b. m. kandydata lewicy Mar- 
tela czwartym wiceprezydentem Zgromadze­
nia większością 330 głosów przeciw Larcye- 
mu, który otrzymał 323 głosy. Głosowanie 
to daje numeryczne świadectwo siły stron­
nictw.

Według Opinion Nationale prawy śro­
dek, który stanowczo jest przeciw Thiersowi, 
liczy 140 głosów, prawica 150, krańcowa pra­
wica czyli legitymiści czystej wody, którzy o 
żadnej innej monarchii słyszeć nie chcą, jak 
tylko o Henryku V-m z jak najbielszą cho­
rągiewką, 45, razem więc 335 głosów. Na 
przeciw tym stoją: lewica 120, lewy środek 
140, z któremi w pewnym razie połączy się 
krańcowa lewica czyli głosów 50, razem 310 
głosów. Obie te cyfry dają 645 głosów; po- 
zostaje więc około 100 głosów nienależą- 
cych dość ściśle do żadnego stronnictwa, 
wałęsających się, na których zjednanie sobie 
rząd zdaje się liczyć.

W Nantes miał Gambetta nową mowę, 
w której rzuca historyczny pogląd na dzie­
je stopniowego rozwijania się stronnictwa 
republikańskiego a chylenia do upadku mo­
narchistów. W mowie, o wiele umiarkowań- 
szej niż dawniejsze, wygładzonej, lecz nie­
mniej energicznej potępia większość obecną 
Zgromadzenia narodowego, która będąc pe­
wną klęski, jeżeli nie zdławi głosowania po­
wszechnego, chce przed rozejściem się zabić 
to, co jej dało życie. Zamach ten nazywa 
mówca bezsilnością, usiłowaniem rewolucyj- 
nem i uzurpatorskiem. Stronnictwo demo­
kratyczne nazywa stronnictwem porządku i 
trwałości; czas bowiem zamknąć erę rewo­
lucji, którą lud krwią opłaca na korzyść 
tych, którzy go potem prześladują i oszuku­
ją. Rewolucja r. 1879 jest dla mówcy „o- 
statnim wyrazem mądrości politycznej/ któ­
rą pokojowo uzupełniać jest sadaniem dzi-



wieczór dawał mu dyspozycje, które on nazajutrz 
wykonywał. W pole z nim razem nigdy nie je­
ździł, w maju zresztą nie miał potrzeby, bo już 
wszystko było zasiane, tylko kolo hreczki jeszcze 
robiono, ale ta  była blisko dworu i Kuzower 
przejeżdżając, widział ją  często. Podczas żniw 
Kozower z powodu słabości zdrowia aui też pod ­
czas jesiennych zasiewów w pole nie wyjeżdżał.
W czasie żniw płacił robotnika dla zwabienia 
jak największej ilości pieniądzmi 3 do 4 szóstki • 
dziennie, zaś przy żęciu żyta i pszenicy pienią­
dzmi lub co dziesiątym snopem, ponieważ te 
zboża są najdroższe i ua prędkiem ich zebraniu 
zależało mu najwięcej. W tym też celu zboże i 
koszono. Nie bronił nawet, ażeby te snopy, któ­
re stertnicy w liczbie około 15 dla siebie wią­
zali, były lepsze i większe niż dla dworu ; sno­
py dworskie były zwykłej wielkości, jak zwy­
czajnie gospodarskie, stertnikom, bo ich praca 
jest trudniejsza nie bronił wiązać snopy dla 
nich przeznaczone o dwie garście zboża 
grubsze.

Zaprzecza, jakoby umyślnie dworskie snopy 
z cheptą razem wiązać, a żeńcom czyściejsze 
zboże brać pozwalał, albowiem wszędzie jedna­
kowo się rżnie, i trochę chepty, jeśli rośnie w 
polu, mimowolnie musi być w każdym snopie. 
Kopy w polu rachował z gumiennym; gumieuny 
karbował je sobie, oa zapisywał i robił ołów­
kiem pisane na ćwiartkach zwykłych papieru 
konsygnacje i z nich zdawał 2 do 3 razy ty­
godniowo Kozowerowi dokładny raport, co się 
przez te parę dni w polu zrobiło. Kozower pro­
wadził na podstawie tych konsygnacji rejestr, 
którego on nigdy nie widział, i nie przekonał 
się nigdy, czyli zgadza się z jego konsygnacja­
mi. Te konsyguacje spaliły się w czasie ognia 
we dworze, dlatego też na pamięć dokładnie nie 
wie, ile zboża zebrano w r. 1871. Wreszcie za­
pytywany kilkakrotnie przez przewodniczącego, 
podaje ilość pszenicy na 1OOO kop, żyta mniej 
więcej na 650, jęczmienia na 700, hreczki b li­
sko na 400, owsa na 100, tego ostatniego może 
i więcej było, ale brano go zawsze, młócono i 
wydawano do roboty.

Lnianki miało być ze 30 sążni, koniczyny 
ze 40. Próby ile zboże wydaje nie robiono ni­
gdy. Za swoje czynności pobierał Feldmann wy- 
nagrodzeuie 100 zł. i 15 korcy ordynarji. We 
dworze przebywał wieczorem, gdzie przychodził 
po dyspozycje, któro mu dawał Kozower, a w 
jego nieobecności córka Henryka. Stosunek Ko- 
zowera do niego był jak zwykle pana do sługi, 
i tylko z dziećmi mlodszemi, osobliwie z Nuchi- 
mem byl Feldmann na dobrej stopie. Stosunek 
ten od początku wstąpienia jego w służbę aż 
do końca był niezmienny. Żona jego czasem 
także przychodziła do dworu, ale mało i zwykle 
tylko do dzieci. W czasie pożaru była wieczór 
we dworze.

Zapytany o inwentarz, jak byl liczny i czy 
był dostateczny do prowadzenia tak wielkiego 
gospodarstwa jakie było w Białokiernicy, odpo­
wiada, że koni było 40 - 4 2 ,  wołów 4, czasem
5, łosząt z 20, krów 20kilka, że inwentarz teD 
był dostateczny do prowadzenia gospodarstwa, 
zresztą w razie potrzeby brano konie ze w si; we 
dworze było 8— 10 pługów i tyleż wozów; po­
moc ze wsi była mniejsza, aniżeli dwór sam do­
starczał i tylko w jesieui było więcej chłopskich 
wozów niż dworskich.

Na podstawie tych zeznań, robi przewodni­
czący zestawienie wszystkich faktów i okoliczno­
ści, wskazujących na winę Feldmanna. i1 eldmann 
przy każdym ustępie przerywa przewodniczącemu 
wyjaśnieniami i odpowiedziami, które poprzednio 
już poczynił. Ekspozycja przewodniczącego była 
następująca: Pierwszy raz na d. 14. grudnia, 
był Feldmann słuchany w sądzie w Podhajcach, 
drugi raz w Białokiernicy przez komisję sądu 
brzeżańskiego na dniu 14. stycznia. Następnie 
w Brzeżanach był on słuchany cztery razy, tj.
6. lutego, 7. lutego i 1. m arca, a ostatni raz 
na dniu 18. maja.

W Podhajcach i przed komisją powiedział, 
że niezawodnie ogień był podłożony, ale kto go 
podłożył, jest mu niewiadomem. W sądzie brze- 
żańskim pierwszy raz przyznał się do wiadomo­
ści czynu i że był weń wtajemniczony, drugi 
raz wręcz przyznał się , że sam ogień podłożył 
i to ogniem z fajki. Trzeci raz powiedział: 
„Wiem o wszystkiem, ale nie byłem sprawcą 
czynu, tylko córki Kozowera." Wreszcie ostatnim 
razem odwołał wszystkie swoje zeznania i powie­
dział „nie wiem o niczem i mówiłem tak przed­
tem dla tego, bo mnie o to prosił Kozower."

Odwołanie to jednak jest uczynione w ten 
sposób i pod takiemi okolicznościami, że mu na 
żaden, sposób wiary dać niepodobna.

Pokazuje się jednak, że przyznanie się je ­
go w Brzeżanach uczynione jest prawdziwe. 
Przyznał się bowiem w ten sposób, że ten ty l­
ko mógł to uczynić, kto z czynem dokładnie a 
nawet z drobiazgami byl obzuajomiony. Zresztą 
wątpić nie można, że nie poczuwając się do wi­

ny, nie przyznawałby się też doń niezawodniem. 
Kartka Kozowera nie mogła go do tego nakło­
nić, gdyż gdyby nawet tak było, to mógłby się 
Feldmann w skutek niej tylko ogólnikowo przy­
znać, tymczasem on przyznał się do więcej, ani­
żeli o tern była mowa w tej kartce, przyznał 
szczegóły i drobiazgi, o których dobrze wiedzieć 
musiał, a przyczyna, że się tak szczegółowo u- 
rnial przyznać, jest ta, że się sam tego czynu 
dopuścił. Pow.edział, że Kozower nie znając go 
bliżej i wiedząc tylko od ostatniego jego chlebo­
dawcy Weintrauba, że do gospodarstwa użytym 
być może, przyjął go za ekonoma. Z początku 
tymczasem, jak to zeznał Kozower, był Matkow­
ski ekonomem. Później prowadził Feldmann go­
spodarstwo. Niepodobna, ażeby nie widział co 
się w tern gospodarstwie dzieje i nie wiedział, 
ile ono pieniędzy do prowadzenia potrzebuje.

Podczas żniw, gdy żeńcy za dziesiąty snop 
zboże zbierali, powiedział Feldmana, że stertn i­
kom, o których w Brzeżanach mówił, że było 
ich dziesięciu, a tutaj dzisiaj, że około 15, po­
zwolił lepsze i większe snopy wiązać tj., te 
snopy dziesiąte, które oni dla siebie wiązali. 
Tymczasem śledztwo wykazało, że to nietylko 
stertnikom pozwalał, ale i tym wszystkim, któ­
rzy za dziesiąty snop robili, i że te snopy były 
lepsze, czyściejsze i dwa razy tak duże, jak 
dworskie. Robotnik byl wtenczas tani, kosztował 
35— 40 cent, od kopy, a jożeli obliczy się war­
tość zboża, którą Feldmann dał robotnikom, to 
przekonać się można, że dwa razy więcej za­
płacił w zbożu, aniżeli gdyby był płacił pie­
niądzmi. Pokazuje się więc, że on nie najlepiej 
gospodarował.

Śledztwo wykazało, że mówił, jako dworo­
wi głównie na liczbie zależy i że do dworskich 
snopów mogą robotnicy clieptę i trawę dawać. 
Przy żniwach już więc nie postępował sobie tak, 
jak postąpić sobie był powinien; po żniwach 
stawia sterty w rozmaity sposób. Jedna jest 
długa i wysoka, druga niska i krótka. Tych 
stert ustawionych w czworobok uie nakrywał w 
swoim czasie, pozwala, ażeby bydło chodziło 
między sterty i rozciągało zboże, każę nawet ze 
stert brać zboże dla bydła do stajni.

Nie dość na tem, że sterty nie były na­
kryte. Oto na trzy tygodnie przed pożarem ka­
zał słomy nawozić, i między sterty porozrzucać. 
Nie mogło to się stać w zamiarze pokrywania 
stert, ponieważ dobry gospodarz tak późno stert 
nie pokrywa. Gospodarstwo więc było źle pro­
wadzone. Nadto nie prowadził, jak tego od po­
rządnego ekonoma wymagać można, dokładnych 
rejestrów i w skutek tego nie mógł każdej chwili 
zdać sprawy ze stanu gospodarstwa. Tem, że 
konsygnacje prowadził, i z nich stan dokładny 
gospodarstwa znać mógł, zasłaniać się nie mo­
żna, ponieważ jak sam twierdził, te konsygna­
cje zginęły podczas pożaru we dworze tj. na d. 
15. sierpnia, kiedy zboża zebranego jest zwykle 
jeszcze bardzo mało. Polowy Piotr Wojciechow­
ski sam powiedział, że „podczas żniw nie wie­
dzieliśmy, ile mamy zboża“ . Czy rejestr Kozo­
wera, który tenże na podstawie raportów Feld- 
manna układał, zgadzał się z temi konsygna­
cjami, nie przekonał się on n igdy; nie potrafił­
by więc udowodnić, czy ten rejestr Kozowera 
jest prawdziwy. Kozower przed pożarem dał mu 
rejestr swój i powiedział, ażeby go ułożył i 
przepisał, a jak się kupiec trafi, pokazał. Tym­
czasem Feldmana twierdzi, że tego rejestru ni­
gdy nie w id z ia ł, c h y b a  j a k  so b ie  K ozow er w ie­
czór zapisywał. Prowadzony rejestr więc był zly, 
albowiem Kozower z jednej strony polegał zu­
pełnie na jego słowie, a on z drugiej strony 
nie przekonaj się nigdy, czy ten rejestr był 
zgodny z jego raportami.

W sądzie Brzeżańskim nie chciał podać 
ilości zboża wymłóconego i spalonego, a dzisiaj 
przecież przypomniał sobie mniej więcej, ile go 
było. Twierdzi on, że nie wiedział, czy zboże 
było zabezpieczone, i że z nim o tem Kozower 
nigdy nie mówił. Wreszcie wykazało śledztwo, 
iż twierdzenie jego, jakoby chłopi mieli złość 
na Kozowera i niego, jest nieprawdziwem, i 
owszem przeciwnie, stosunki Kozowera z chło­
pami były bardzo dobre.

Wina Feldmanua okazuje się dalej z całe­
go przebiegu rzeczy. W Brzeżanach zeznał, co 
teraz zaprzecza, że na dwa tygodnie przed po­
żarem, Kozower zwierzył się przed nim, że sto­
sunki jego majątkowe są zrujnowane, i nie po- 
zostaje mu nic innego, jak zbiory wysoko zaase- 
kurować, potem spalić i w ten sposób się u ra­
tować. Otóż jeżeli Kozower miał takie zaufanie 
do Feldmanna, że mu się aż zwierzał ze swoich 
planów, to to wskazuje, że stosunek między 
nim a Kozowerem był bliski i nie taki, jak słu­
gi do pana.

Przywożąc następnie Itziga Arona do Bia­
łokiernicy z Podhajec miał czas przez drogę z 
nim się porozumieć co do sposobu podpalenia. 
Przyrządy, które Itzig Aron w Białokiernicy ro­
bił, musiał Feldmann widzieć, bo inaczej nie

mógłby ich z taką dokładnością opisać, ani też 
w jaki sposób sporządzone zostały. Tego same­
go dnia, kiedy pożar wybuchł, był Feldmann 
rano o niezwykłej porze tj. o 6. godzinie a mo­
że i wcześniej u Kozowera, ponieważ jest świa- 

, który o 6. godzinie znalazł jego już ubra­
nego u Kozowera. Kozower również już był u- 
brany Rano również byl Feldmana na gumnie, 
i pozakładał w stertach i w stodole owe przy­
rządy palne. Pojechał następnie z Kozowerem 
du Podhajec, gdzie obydwaj mieli rano czyn­
ność w sądzie, po połuduiu Kozower pojechał 
dalej, a Feldmann wrócił koło 3ej godziny do 
Białokiernicy; poszedł do stodoły, widział, ża 
w stodole byli ludzie przy młócarni, zatrzymał 
się chwilkę i nic uie mówiąc, odszedł. Naraz je- 
dnę dziewkę zawołano do krów, jednego parob­
ka do noszenia wody, drugiego do rąbania drze­
wa, tak, że-gumieuny był zmuszony młócarnię 
zatrzymać i ludzi bez powodu prędzej niż zwy­
kle rozpuścić. To poświadczają Knndermann i 
jego żona, że robotników wcześniej, niż zwykle 
rozpuszczono. Niezawodnie postarał się o to 
Feldmann.

Feldmanu dalej togo samego wioczora i 
dzień przedtem nawet, tj. 4. grudnia kręci! się 
często koło gumna, chodził do ogrodu, zkąd 
przez plot można się było dostać na gumno. 
Następnie z gumiennym poszedł do dw oru; ten 
oddal klucze i odszedł ; Feldmann zaś poszedł 
do domu niby na kolację i jak mówi, bawił tam 
może kwandrans; tymczasem są na to świadko­
wie, że Feldmann bawił długo, bo całą godzinę. 
Ślady i inne okoliczności świadczą, że kiedy Feld­
mann wyszedł na kolację, jeszcze ktoś inny 
oprócz niego w tej chwili z domu wyszedł. 
Feldmann następuio wraca do dworu, rozbiera 
się, ściąga buty, bawi się z dziećmi, gdy wtem 
Nuchim przybiega i powiada, że się pali i że 
widział kogoś tam, jak do wsi odchodził. Jeżeli 
były więc jakie ślady, to trzeba było śledzić, 
dokąd poszedł.

Feldmann: Nie przypominam sobie, czy 
Nuchim powiedział to zaraz, czy później dopiero.

Przewodniczący: Feldmann udał się do ko­
n i; ludzie przybywają na ratunek; tymczasem 
Feldmann nie zachęca ich, ażeby ratowali, co 
można było łatwo zrobić, bo sterty były śnie­
giem pokryte i przymarznięte, również śnieg był 
na ziemi; przeciwnie Feldmann chodził między 
stertami, a gdy ludzie za nim iść chcieli, po­
wiedział: „nie chodźcie, ażebyścio nie roz- 
kradali."

Feldmann; Powiedziałem to tylko chłopom, 
którzy stali koło maszyny: — „idźcie od żelaza, 
ażebyście nie porozkradali."

Przewodniczący: Pali się stodoła i dwie 
jęczmienne s te rty ; wtem zajmuje się sterta 
pszeniczna koło szpichlerza; ludzie wpadają i 
gaszą ją , a niepalące się snopy przez płot wy­
rzucają. Feldmann wola na nich: „nie rozrzu­
cajcie, ażeby się ogień nie rozszerzał." Gdy 
druga sterta się zajęła nie z wierzchu, ale ze 
środka, Stefan Prawczuk przystawia drabinę do 
sterty, Feldmann woła na niego ażeby uie lazł 
na stertę „bo tebe zabje." Musiał więc wie­
dzieć, że tam się znajdują jakieś palne m ateria­
ły, mogące gwałtownie wybuchnąć. Wreszcie 
gdy ludzie zboże ratują, Feldmanu mówi: „nie 
ratujcie, bo to zboże asekurowane.*

Wreszcie ogień przyduszono i ludzie my- 
śleli że już ognia uie będzie, a to tem pewniej, 
i e  p rz y rz ą d y  palne, powkładane w sterty powy­
ciągali. Mówiono Feldmanowi, że między s te rta­
mi są jakieś ślady, odpowiedział im : „co wara 
po śladach, idźcie lepiej ratować." Ludzio wi­
dzieli następnie, że gdy już ogień przygaszono, 
Feldmann się najwięcej kręcił od pola, od za­
chodniej strony i tam, gdzie się kręcił, wybuchł 
ogień. Ludzie zaraz powiedzieli, żo to nie chłopski 
rozum w tem jast, i że co najmniej było tu 
dwoje ludzi. Ogień był z ogromnom rozmysłem 
podłożony, sterty nio zapalają się jedna od dru­
giej, i ogień zawsze pokazywał się ze środka 
sterty. (C. d. n.)

—  Książę Kuza Dnia 15. maja r. b. u- 
marł w Heidelbergu ks. Kuza, który jako Ale­
ksander Jan  I. zasiadał przez lat sześć na tro­
nie Rumunii. Urodzony w Gałacu na Mołdawie 
r. 1820 i wychowany w Paryżu, wstąpił z po­
wrotem do ojczyzny w szeregi wojska rumuń­
skiego, gdzie w krótkim czasie dosłużył się rangi 
pułkownika; roku 1850 był prefektem w swem 
ojczystem mieście, roku 1858 wybrano go de­
putowanym, w którym charakterze wstąpił, jako 
minister wojny, do ówczesnego gabinetu kaima- 
kama. Dnia 17. stycznia roku 1859 wybrano 
go jednogłośnie księciem Mołdawy a 5. lutego 
tego samego roku ks. Wołoszczyzny. Uzyskawszy 
uznanie tak ze strony W. Porty jak i wszystkich 
mocarstw europejskich ogłosił się roku 1861 
księciem zjednoczonych księstw, które weszły w 
poczet państw europejskich pod nazwą Ru­
munii. Poniewał jego usilowauia, zmierzające 
przedewszystkiem do zreformowania Rumuuii, spo­

tykały się bezustannie z uporem reprezentacji 
ludowej, przeto uciekł się książę w maju 1864 
do zamachu stanu i zarządził na wzór swego 
protektora, cesarza Napoleona ogólne głosowanie, 
w którem 611.094 głosów oświadczyło się za, 
71.527 przeciw niemu. Pomyślny atoli ten wy- 
uik nie zdołał zapewnić spokoju Rumunii, ani 
utrwalić ks. Kuzy. Zmiany ministrów i rozwią­
zywania reprezentacji narodowych były na po­
rządku dziennym i doprowadziły w maju do za­
machu stanu, który ukończył się uwięzieniem i 
wygnaniem panującego księcia. Stało się to w 
sześć lat po objęciu przezeń steru rządowego. 
Wygnany, osiadł stale w Wiedniu, w ostatnich 
zaś czasach zamieszkał w Wiesbadenie i Heidel­
bergu, w którem to ostatniem mieście śmierć go 
zaskoczyła. Ożenionym był z Heleną Roseti, 
córką wołoskiego bojara. Pozostawił kilku synów.

Książę Kuza sprzyjał wielce Polakom i za 
jego rządów rodacy nasi znajdowali w Rumunii 
przytułek i opiekę. Wprawdzie podnosiły się w 
swym czasie silne przeoiw niemu żale z powodu 
prześladowania, jakiego doznał w czasie prze­
marszu Rumunią r. 1863 oddział pułkownika 
Milkowskiego, stało się to jedtiakżo więcej z 
braku onergii księcia, który nie umiał się oprzeć 
naciskowi moskiewskiemu, niźli z uiechęci tegoż 
dla naszej sprawy. Sam zresztą ks. Kuza obja­
wi! bardzo wyraźnie swe sympatje dla sprawy 
polskiej w rozmowie z pulkownikiom Milkowskim, 
który to ostatni widzenie swe z księciem opisał 
dokładnie w Dzień. Poznańskim.

—  Ostatni mameluk Napoleona I., Mojżesz 
Zumero al Coussa umarł, mając lat 83. Był on 
dyrektorem pocztowym i pozostawił znaczny ma- 
jątok.

—  Na wystawie wiedeńskiej z żywych 
przedmiotów przedstawia się prócz bydła także 
żywy człowiek. Jest to Amerykanin, który ma brodę 
10 stóp długości. Zwykle nosi on ją  w torbie 
schowaną, a gdy ją rozwinie, broda sięga do 
ziemi, a przez nogę przewinięta na ramię, spada 
znów w dużym zwoju włosów.

— Korespodencja redakcji. Pani w . L. 
w Przemyślu. Doniesienie o wierszu Wincen­
tego Pola było już dawuiej drukowane w Oa- 
zecie Narodowej.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosusz. W Kobyla w powiecie zba 

razkim sprawdzono wybuch księgosuszu.
Raflnerja spirytusu Juliusza Mikola- 

SZ8 notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lw ow ie, jakotez 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  k a ­

s o w a :
5 1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzeniu!
6 » n 14 n »

» „ 30 „ „6 7 ,
7 7 , 60

Wyciąg e dziennika urzędowego Oaeeły
Lwowskiej z dnia 24. maja 1873.

Edykta. Sąd obw. przemyski rozpisuje kon­
kurs na majątek kupca Mojżesza Ismana w Ja- 
worowie. Komisarzem o. k. sędzia pow. To- 
warnicki.

Licytacje. W sądzie pow. Uhnowskim 
re a ln o śc i pod  n r .  79 w llubiuku na d. 15. 
czerwca, 14. lipca i 25. sierpnia.

Konkurs na posadę kaucelisty przy c. k. 
sądzio powiatowym w Krynicy.

Obwieszczenie, Z d. 1. maja ustanawia 
dyrekcja poczt z przyczyny zaprowadzonia pocią­
gów osobowych między Szczakową a Trzebiną, 
drugą pocztę posłańrzą między Szczakową a J a ­
worznem i zaprowadza w połączoniu zo Lwo­
wom, Krakowom, Granicą i Warszawą odpowie- 
duo zmiany pocztowe.

Ostatnie wiadomości,
Zamach zbrodniczy, dokonany w tarnow­

skim kościele, nic a nic niema wspólnego z 
jakimś ks. Wojciechem z Sidziny, i z jakimś 
kapucynem krakowskim. Powiązał te sprawy 
i osoby z sobą tylko D ziennik Polski. Ob­
szernie i dokładnie o tym zamachu pisze 
nasz korespondent tarnowski.

Wczoraj znowu nastąpiło dalsze spada­
nie kursów na giełdzie wiedeńskiej. Zdaje 
się, iż tym razem deruta berlińskiej giełdy 
oddziaływa na wiedeńską, chociaż i spredaz 
przymusowa depozytów, któremi banki są 
przepełnione, musi jeszcze dłuższy czas u- 
trzymywać niskie bardzo i niepewne kursa.

Voce de oerita (organ papiezki) w arty­
kule z d. 23. b. m. o ewentualności nowego

wyboru papieża, wykazuje, że żadne mocar­
stwo, nawet katolickie niema prawa eksklu- 
dować wybranego; dowodzi zarazem, iż wy­
branym może być tylko Włoch, jak dotych­
czas.

Półurzędownie zapewniają w Paryżu, że 
Thiers obstaje przy zasadach, w mesażu 
swoim wyrzeczonych, kwestję formy rządu

Sozostawi otwartą i zrezygnuje, gdyby ga- 
inet pozostał w mniejszości. Zgromadzenie 

narodowe odroczyło posiedzenie do wczoraj.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 24. maja. (Pryw.) W

Berlinie rozwija się jeszcze większe prze­
silenie giełdowe jak  we Wiedniu było. 
Obawiają się fatalnogo oddziałania na tu ­
tejszą giełdę.

Wiedeń d. 24. maja. Dnia 26. maja na 
targ przybędzie przeszło 5.000 wołów. Cena 
więc jeszcze więcej spadnie niż w przeszłym 
tygodniu.

J .  Krzysztofowie*,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Przyjechali do Lwowa d. 24. maja.
Hotel Europejski. A. Kraiit z Radymna, 

W. Blazowski z Drohobycza, J. Malczewski z 
Poczapy, R. Morawski z Kowalówki, K. Riger z 
Szntnlan, A. Kwiatkowski z Tarnopola.

Hotel Zorza, st. hr. Komarnicki z Sasso- 
wa, Z. Dembowski z Kosieniec, H. Gurski z 
Wolczyszczowiec, W. Poił de Pollenberg z Wo­
łynia, M. Chitrowa z liadziwiłowa, K. Nikiteńko 
z Radziwiłłowa, A. Ruleff z Radziwiłowa. St. 
hr. Konarski z Dubiecka, S. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, W. hr. Romer z Ociekł, dr. E. Ło- 
baczewski z Przemyśla, dr. E. Raczyński z 
Wiednia, H. Chobot z Paryża, K. Abramowicz 
z Moskwy, T. Fedorowicz z Plebanówki, B. 
Gostyhski z Podszumlan.

Hotel Angielski. K. Poton z Olszanki, W. 
Skrzyński z Słochynia.

Hotel Langa: A. Lunda z Przemyśla, 
W. Potocki z Kociubinca, J . Schnurpfeil z 
Gródka. C. Zawierski z Niepołomic, B. Rekowski 
z Kóhln, J .  Reinhardt z Wiednia.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 24. maja 1873. 

godzina 2. minut 20  po południu.
Wiedeń. Attcje franko aust~. 109.— . Wę­

gierskie kredyt. 159. — . Anglo-austr. 2 0 2 .— . 
Unionsbank 160.— . Kolei Karola Lud. 215.— . 
Kolej Biedmiogr. —  .— . Kolei poludn. 183.— . 
Kolej Alfólda 160.— . Kolei Elżbiety 235.—. 
Kolej lw.-czerniow. 144.—. Kolej polud. Ferd. 
186.— . Vereins-Bank. 100 .— . Kolei Rudolfa 
162.— . Węgierska Ostbahn 112 .— . Gal. Grund- 
entlastung 74.50. Losy z roku 1864. 142.50 K?- 
azycko-oderbergskiej —  . Banka obrotowego
180.— . Losy tur. 71.50. Baubauk-Actien. 130. 
— . Kolei państwowej 323 .— . Banku związk. 
280.— . Wiedeńskiego banku budów. 60 . —. 
Reata hyp. 9 6 .— . Usposobienie:

z dnia 24. maja.
godzina 10 minut 60, po południu.

Akcjo kred. 286.— , Anglo-austr. 218 .— .
Unionsbank —  .— . Vereiusbank —  .— . Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej poludn. —  .
Franko-austr. —  .— . Baubank —  .— . Losy z 
roku 1860 — .— . Tramway —  . — . Napole­
ondor — .— . Rubel papier. — .— . Usposo­
bienie: spadek w skutek giełdy borlińskioj.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  L udw ika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d c h o d zą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 tn. 28 wieozór.

do Czerniowlec

do Bród, i Złocz.

z Krakowa do

z Czerniowiec

5
5 

12 
11
6
6

12
10

Prayohodsą
Lwowa o g. 6 m. 57

zBrodów i Złoczowa

9
10
8
3

11
10

4 
4

5 rano.
5  po polud. 
15 w polud.
—  wieczór. 
17 rano.
27 rano.
— popolud.
—  wieczór.

rano.
46 wieczór.

rano, 
rano, 
popolud. 
wieczór, 
wieczór, 
rano, 
popolud.

60
68
45

8
68
18

3

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 24. maja.
L Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika
Lwow.-Czern. Jassy

Banku hip. gal. z wpł. 80pr.
„ krajów, z wpł. 50pr.

II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 Pr - w. a.
G» ,  i .  » , v r- w- a‘

anku łup. gal. b pr.
Bal. zakł. kred, wlośc.
III. Obligi za 100 złr.
cudemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 21. maja.
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbankn. 5 pr. 

„ „ w  sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.)

£  g 1839 losu „
8 'R  1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 5OOzł.w.a.5pr.

1“  ■!$ ■ ■ •
L uty  zast. dom. po 120 5 pr 
Oblig. indm. (za lOOzL 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz
Węgisr.poi.kol.po 120zł.6p.

płacą (żądają płacą 'żądają
złr. w. a. złr. w. a.

78 — 
71 25 
86 ao 
94 73

75 50

5 13 
5 15 
8 76 
8 85 
1 68 
1 49 
1 67

110 —

79 
72 25 
87 50 
96

76 50

t  22 
5 24
8 84
9 5 
1 78 
1 51 
1 68

111 50

68 30 
72 — 

275 — 
275 
92 — 

101 75 
116 
143 — 
116 75

74 -  
74 —

98 60

68 70 
72 25 

280 
280 _  
94 _  

102 25 
118 
144 
117 25

76 -  
75 -

99 50

Węg. poż. prern. po 100 zlr, 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Auglo-austr. po 200 zl. 120 
Boaencred.au.po200zl.40 pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em.80p.
Corais. bank. wied. po 2G0zł 
Tow.eskont. n. aust.po500zł 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 pr. . .
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr. . . .
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr. .
Gal. bank dia hand. i przem.

po 200 z łr..................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zlr.

era. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku poważ, aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkelirabank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.p o200zł 
Wied. bankver. po 200 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „
Elżbiety »
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . • •
Franc. Józ. po 200 złr.. w-a 
Kol gal.Kar.L. po200 z™-- 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k- 
Mor. Szl. (enct.) po2OO złr.a-

90 50
71 75

91 50 
72 25

208
284
295

118

66

230 
286 
297 
160

tao  —

120 —

68 —

6oO 
100 
965 
217 
180 
112 
187

303 —

940 
104 
970 
219 
183 
114 
188

306 -

166 —

238 —

Zł5Q — 
219 
219 — 
152 —

Aust.pótn.zaeh.po 200 zł.sr. 
„ „ lit.B .po200zl.sr.

Ruiolfa po 200 zlr. s. r. 
Sitdmiogr. po 200 w. a. sr 
Sb atseisb. Ges. 200 zł. w. a.

, II. em. po 200 zł, 
Sil lbahn po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zl. s, 

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 20f
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 z 1 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a. 

„ „ 5 pr. w. a.
ic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a, 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a.
Obligacje pierwszeń-

168 —

240 -

2(70 
220 
221 
154

Dniestrzańska 300 „ 
żbiety po 5 pr. srebi 
„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 6 pr.
„ sra. 1872 5 pr.

płacą (żądają
złr w. a.

213 — 215 —
— — — —

160 — 162 —
158 — 160 —
328 — 330 —

—. __ — —
187 189 —
286 -- 289 __

-— —■ — —
136 — 140 —

113 — 115 —

148 — 150 —

151 155
69 — 7) _
47 — 48 —
— — —, --

99 75 100
87 — 87 50

—- —
— — 80 50
88 50 89 —
95 — 95 50
— — — —
89 89 50

90 — 90 50
93 — 93 50
— — 65 50
— — —
90 60 —

101 25 —
99 99 25

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 6 pr. sr.

Gal. IĆL 300 zł.5 pr.sr. w.a 
„ 11. era.Spr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. 1. om. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 3Q0 zł.

5 pr. srebr. w. a.
Siodmgrodz. 500 fr 5 pr.

Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ 
Palffy .  40 „
Rudolfa 
Ks. Salm 
St. Geuois

10
40
40

Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berliu 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

płacą (żądają
złr. w. a,
— — 89 —
85 60 86 50

103 — 103 50
101 50 102 —
97 60 98 50
95 — 95 50

- — — —

— — — —

— — — —

— —
92 — 92 50

- — 92 —

_ _ _
87 50 88 —

177 __ 179 —
38 — 39 —
— —- —
27 60 28 —
14 50 15 —
38 — 39 —
27 25 27 75
23 — 24 —
25 — 26 —
22 50 23 50

93
64 75 

110
43

93 25 
55 —

110 26 
43 10

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t siły bez lekarstw  i kosztów

R e v a l e s c i ó r e  d u  B a r r y
Z LONDYNU.

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Royaloscióre du Barry, . . . j o- .. . . .  . . . . . . która bez lnodyoyny i kos-z
ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowoj, pęcherza, norek i 

organów oddechu, jako to: tuberknty, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — naltoniec d i a b e ł  es, melancholię, schudniecie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczoniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W ie d e ń , 13. kwietnia 1872. 6)
P.rzed 7 uiiosiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowo 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przoszkodzony w mych studjacli. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej ltevalescióre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-iniesięeznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczno pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a jb r je l  T e s  eh  n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t  t  r o w 11 z, 30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bozseiiność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam eobio upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 flint, zwykłej Reyalesciś-e, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowycn. Z uszanowaniem. M iko  ł a j  G. K o a t l t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r  z i l e  p, poczta Holloscliau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem jnż kupioną od pana Revalosciere du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła W 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reralee- 
oiere. Z szacunkiem: J ó z e f  R o p  a czok  , leśniczy.

Beealesciłre du Harry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy twoją cen 
na lekarstwach. Cena w pusz kach blaszanych za p ó ł funta 1 zł. 60 o., za funt 2 zł 60 o.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 o. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tahliozkaoh na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 86 zł 
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU „ B a rry  du  B arry"  et oomp. W a l l f i t c h g a s s e  8, iakotei wssędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennyoh. Skład wiedeński wysyła tei Revale*cióre swoją u  priekazom 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  ł l t n ł e l : u aptekarza Erich Keler. w  l i o c l s i i l : u Franciszka Reissa, o. k. salinarnego 
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aięjszych republikanów. Zastanawia się po­
tem nad przyczynami, czemu w Morbihan1 i' 
Charente inferieure wybrano monarchistów? 
W pierwszym nieuctwo i wpływ klerykaliz­
mu, w drugim liga stronnictw i urzędników 
spowodowały niefortunny wybór. Przeciw 
nieuctwu i wpływowi ultramontańskiemu za­
leca propagandę osobistą, niezmordowaną; 
przeciw zgubnemu wpływowi urzędników 
działać może tylko rząd, zrzekając się fał­
szywej teorji „republiki bez republikanów.* 
Dalej charakteryzuje mówca niepewność u- 
mysłów, czyli rząd przechyli się stanowczo 
na stronę republiki lub da się zbić z toru 
przez prawicę ? „Cokolwiek jednak p. Thiers 
uczyni, nie dajmy się unosić; umiarkowanie, 
karność, zgoda, cierpliwość, oto żywotne ha­
sła. W wobec domagania się narodu , 
ktokolwiek by się dopuścił nieporządku, 
gwałtu, byłby zbrodniarzem stanu, bo zhań­
bił by to, co musi podnieść naród, to, co 
odrodzi Francję i przywróci na zewnątrz i 
wewnątrz należyte jej stanowisko: zhańbiłby 
republikę. Licząc zatem na mądrość stronni­
ctwa, nie przestaniemy żądać rozwiązania, bo 
ono jest niezbędnym wstępem do urządzenia 
republiki, a my odmawiamy prawa do jej u- 
rządzenia wstecznikom. Czemże byłaby repu­
blika ich ręką urządzona? Mówiłem to w 
Grenoble, powtarzam w Nantes: byłaby ko- 
medją.“

Z Rzymu d. 20. maja telegrafują: Z po­
wodu wniosku Manciniego w Izbie deputo­
wanych o zupełne wydalenie jezuitów i spo­
winowaconych z nimi zakonów, kilku mów­
ców zabierało głos za i przeciw. Ministrowie 
sprawiedliwości i skarbu zbijają ten wniosek. 
Casini stawia wniosek, aby wezwać rząd do 
przedłożenia projektu ustawy, obejmującej 
wniosek Manciniego. Prezes ministrów, Lan- 
za zbija wniosek Manciniego, który też u- 
padł i79 głosami przeciw 157. Po tern gło­
sowaniu oświadczył Casini, że nie obstaje 
przy swoim wniosku. Izba bierze następnie 
pod rozbiór wniosek Dedonna i towarzyszy, 
zmierzający do tego, aby wyłączyć jenerała 
jezuitów od korzystania z postanowień przy­
znanych w art. 2. ustawy o zakonach jene­
rałom zakonnym. Rozprawy nad tym przed­
miotem są bardzo ożywione.

Z ie m ie  p o ls k ie .
W a ln e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  

p o m o c y  n a u k o w e j  na Prusy Zacho­
dnie odbyło się w Chełmnie d. 14. maja. 
Udział członków Towarzystwa dość liczny. 
Przewodniczącym obrano ' przez aklamację 
ks. kanonika Bartoszkiewicza.

Z porządku dziennego udzielono głos 
p. prof. Węclewskiemu, skarbnikowi Towa­
rzystwa, który objaśniając ostatnie sprawo­
zdanie roczne, żali się na wielu podskarbich 
parafialnych, niestarających się dość gorli­
wie o pozyskiwanie nowych dla Towarzystwa 
członków. Zbyt mało uwagi zwracają oni na 
lud; płaci składki po największej części 
tylko ksiądz i obywatel, podczas gdy więk­
sze staranie o spopularyzowanie Towarzy­
stwa przyczyniłoby się do wydobycia go z 
pewnego zastoju, jaki się zakradł. Pomimo 
to zaznacza mówca z przyjemnością, że li­
czba zaległości się zmniejsza, a to skutkiem 
zbawiennej zmiany, iż zamiast podskarbich 
powiatowych ustanowiono parafialnych. Dalej 
konstatuje mówca, iż legaty testamentalnie 
Towarzystwu przekazane dotychczas nie są 
w jego posiadaniu. Co do stypendjatów, 
dzielą się oni na dwie kategorje: młodzież 
kształcącą się naukowo i przemysłowców; 
uczniowie zakładów naukowych, okazujący 
niezadowalające zaświadczenia, wedle posta­
nowienia dyrekcji wsparć nie otrzymują. W 
końcu odczytuje mówca pismo p. Glinkiewi- 
cza, wystosowane do dyrekcji z polecenia 
komitetu funduszu pamiątkowego imienia 
Kopernika z prośbą o przyjęcie tegoż fun­
duszu celem wspierania z procentu z niego 
młodzieży poświęcającej się zawodowi prze­
mysłowemu, a posiadającej wykształcenie 
przynajmniej tercji gi nnazjalnej lub realnej. 
Mówca podaje w wątpliwość możność przyj­
mowania w ogóle funduszów żelaznych, a to 
z powodu, iż Towarzystwo nie ma praw 
korporacyjnych.

Pan Czarliński Leon prosi, aby dyrek­
cja zwracała podskarbników uwagę na oso­
by, które dotychczas nie należą do Towarzy­
stwa, a zawezwane chętuieby doń przystąpi­
ły; w czem członkowie powinni przyjść w 
pomoc dyrekcji. Mówca, opierając się na 
sprawozdaniu, przytacza przykład, iż w pe­
wnej parafii jeden tylko jest członek, który 
przeto może być chyba sam podskarbim, pod­
czas gdy w tejże parafii więcej bez wszelkie­
go wątpienia możnaby mieć członków. Uwa­
ga ta powoduje skarbnika do zaznaczenia, 
iż w parafii, o której mowa, jest rzeczywi­
ście prócz skarbnika jeszcze członek inny, 
znaczną wnoszący składkę, ale zapisany w 
innej parafii.

Pan Glinkiewicz zwraca uwagę na nie­
dostateczność i pewien błąd w sprawozdaniu 
o Toruniu — Skarbnik uznaje to, dodając 
wszakże, iż błąd ten wyszedł na korzyść ka­
sy Towarzystwa.

Pan Glinkiewicz dalej stawia wniosek 
następujący:

„Walne zebranie zechce uchwalić: aby 
skarbnik w końcu rocznego sprawozdania 
utworzył rubrykę, zestawiającą ogólne liczby 
dochodu i rozchodu z roku zeszłego z ogól- 
nemi liczbami dochodu i rozchodu roku bie­
żącego, oraz takież liczby członków."

Wnioskodawca motywuje wniosek łatwiej­
szym poglądem na rozwój Towarzystwa, jaki 
uzyskałoby się utworzeniem podobnej rubry­
ki. — Pan Tomaszewski (nakładca Przyja­
ciela Ludu) popiera wniosek. — Po długiej 
dyskusji wniosek w głosowaniu upada.

Następuje z kolei sprawa przyjęcia fun­
duszu pamiątkowego imienia Kopernika. Pan 
dyrektor Donimirski zawiadamia walne ze­
branie o uczynionej przez komitet ofierze i 
wyraża nadzieję, że walne zebranie przyjmie 
fundusz na cele przez tenże komitet wyra­
żone. Pan Glinkiewicz, jako przewodniczący 
w rzeczonym komitecie, w skutek uwag wy­
rażonych na samym niemal wstępie o nie­
możności przyjmowania funduszów żelaznych, 
objaśnia, że dotychczas o formie, w jakiej 
fundusz ten przez Towarzystwo pomocy na­
ukowej ma być przyjęty, mowy jeszcze nie

było i być nie mogło; akt donacyjny do­
piero określi sposób przekazania Towarzy­
stwu owego funduszu, oraz i sposób jego u- 
źycia. Mówca wnosi, aby walne zebranie po­
minęło też wszelkie strony formalne tej da­
rowizny, które pozostawić należy- dyrekcji 
Towarzystwa pomocy naukowej i komitetowi 
funduszowemu, a natomiast, aby walne ze­
branie, uwzględniając tylko istotę rzeczy, o- 
rzekło, czy fundusz przyjmuje czy nie.

Po długiej a zagmatwanej dyskusji, któ­
ra toczy się przy licznym w niej udziale o- 
becnych, a którą p. Czarliński Emil bezsku­
tecznie zwraca na jasne tory, uchwalono na 
propozycję przewodniczącego co następuje:

.Walne zebranie upoważnia dyrekcję do 
przyjęcia ofiarowanego funduszu pamiątko­
wego imienia Kopernika i rozporządzania 
nim wedle ustaw Towarzystwa.*

Punkt następny dotyczy sposobu ob­
chodu przypadającego w tym roku 251etniego 
jubileuszu istnienia Towarzystwa. Pan Wę- 
clewski dając krótki pogląd na historję To­
warzystwa, założonego d. 30. października 
1848, stawia dwa wnioski: 1) aby nie obcho­
dzić uroczystości tej ani zjazdem ani walnem 
zebraniem; 2) aby członkowie złożyli na pa­
miątkę jubileuszu czwartą część rocznej 
składki do kasy Towarzystwa. — Przewo­
dniczący zwraca uwagę na to, że wniosek 
pierwszy wobec drugiego upada sam przez 
się, drugi tylko rzeczywiste ma znaczenie, i 
może być dyskutowany. P. Czarliński Emil 
w miejsce tych wniosków proponuje rezolucję 
następującą:

„Walne zebranie poleca dyrekcji wydać 
odezwę do dobrej woli członków Towarzy­
stwa, aby zamiast obchodzenia jubileuszu 
każdy złożył czwartą część składki rocznej 
do kasy Towarzystwa.*

Pan dyrektor Donimirski następnie 
wnosi, aby pamięć zmarłych inicjatorów To­
warzystwa, śp. Mateusza Śląskiego i Karola 
Kalksteina uczcić z okoliczności 25tej rocz­
nicy istnienia jego przez ogólne powstanie; 
co się też dzieje.

Po posiedzeniu odbył się wspólny obiad, 
podczas którego zbierano składkę na dopeł­
nienie funduszu pamiątkowego imienia Ko­
pernika — jeden z uczestniczących dał 100 
złr. na składkę.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy­
działu krajowego za cza8 od 1. kwietnia do

30. kwietnia 1873.
Wydział krajowy postanowił odstąpić 

c. k. prezydjum namiestnictwa a to ze sto- 
sownem poparciem następujące petycje sej­
mowe :

1. Gmin Kołomyi , Złoczowa, Brzeżan, 
Nowego Sącza, Tarnowa, Wadowic, Tarno­
pola, Przemyśla i Sanoka o wyjednanie u 
rządu, ażeby wynagrodzenia ze skarbu pań­
stwa za kwaterowanie żołnierzy, czyli tak 
zwane noclegowe, dalej za dostarczanie kwa­
ter dla oficerów w przemarszu, wreszcie za 
dostarczanie podwód dla wojska odpowiednio 
do istotnej wartości tych prestacyj podwyż­
szone zostały.

2. Rady powiatowej w Kolbuszowej, 
ażeby izraelici nie uchylali się od służby 
wojskowej.

3. Gminy Lubyczy o utworzenie tam­
że posterunku źandarmeryjnego.

4. Bartka Grześkowa o uwolnienie sy­
na jego jedynaka od służby wojskowej.

Wydział krajowy uchwalił odstąpić c. 
k. namiestnictwu do stosownego załatwienia 
petycje sejmowe siedmiu Rad powiatowych, 
tudzież 14 Wydziałów powiatowych o wyje­
dnanie u rządu: ażeby syn jedynak wdowy, 
która powtórnie weszła w związki małżeń­
skie, pozyskał jako posiadacz gruntu uwol­
nienie od służby wojskowej.

Petycję sejmową zwierzchności gminnej 
w Rożniatowie o większy pobór soli ze żu­
py w Bolechowie, udzielił Wydział krajowej 
dyrekcji skarbu do uwzględnienia.

W skutek petycji sejmowej Rady powia­
towej w Krośnie o środki zaradcze przeciw­
ko szerzeniu się pożarów w kraju — u- 
chwalił Wydział krajowy wezwać okólnikiem 
wszystkie Wydziały powiatowe, ażeby pou­
czyły wszystkie zwierzchności gminne i ob­
szary dworskie, iż obowiązane są donieść 
bezzwłocznie o każdym pożarze c. k. sądom, 
przedkładając takowym policyjne badania 
swe co do przyczyny ognia, a to w celu u- 
karania winnych z nieostrożności przestęp­
ców lub zbrodniczych podpalaczy.

Przedstawienie Wydziału powiatowego w 
Jaśle, przeciwko istniejącej propagandzie, na­
mawiającej lud włościański do emigracji w 
kraje amerykańskie, udzielił Wydział krajo­
wy c. k. prezydjum namiestnictwa do spra­
wdzenia tudzież do zaradzenia temu bała­
muceniu ludu wiejskiego.

W sprawie podziału okręgu sądu po­
wiatowego w Nowym Targu na dwa okręgi 
sądowe, tudzież wyznaczenia siedziby dla te­
goż drugiego nowo utworzyć się mającego 
sądu powiatowego — udał się Wydział 
krajowy do c. k. namiestnictwa o zbadanie 
miejscowych stosunków przez tameczne c. k. 
starostwo a to z powodu, iż Rada powiato­
wa w Nowym Targu nie udzieliła zdania 
swego.

W skutek odezwy c. k. prezydjum kra­
jowej dyrekcji skarbu, iż nie może uwzglę­
dnić popartych przez Wydział krajowy 
wniosków: ażeby urzęda podatkowe nie wy­
mierzały naleźytości prawnych od kontrak­
tów w ustawie z dnia 25 lipca 1871 nr. 78 
dz. pr. p. wyszczególnionych i wbrew tej u- 
stawy sporządzonych, lecz pouczały strony, 
iż ważność tych kontraktów zawisłą jest od 
sporządzenia autu notarjalnego, uchwalił 
Wydział krajowy odnieść się do c. k. mini­
sterstwa skarbu z przedstawieniem, iż wnio­
ski te popierają nietylko podania 25 Wy­
działów powiatowych, lecz także polegają one 
na ścisłej słuszności i zasługują w każdej 
mierze na uwzględnieuie.

Wydział krajowy udał się do c. k. 
prezydjum namiestnictwa z usilnęm przed­
stawieniem, ażeby sprawa dotacji galic. fun­
duszów indemizacyjnych ze skarbu państwa 
i oddania tychże funduszów w zarząd repre­
zentacji krajowej jak najrychlej załatwioną 
zosała.

Wydział krajowy oświadczył c. k. na­

miestnictwu swe zdanie, iż zgadza się na 
proponowane mu przedłużenie terminu spła­
ty kapitałów wykupna przez dwudziestu ko­
lonistów w Mikulsdorfie ad Ottynia za znie­
sione powinności urbarjalne.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości 
odezwę, w której c. k. namiestnictwo oznaj­
mia, iż c. k. ministerstwo spraw wewnę­
trznych przyzwoliło na poruszoną przez Wy­
dział krajowy zmianę losowania obligów in­
demizacyjnych, która to zmiana z dniem 30. 
kwietnia 1873 w życie wprowadzoną zostanie.

(C. d. n.)

K r o n i k a
— Kurjerek lwowski. Pizy uzupełniających 

wyborach do lwowskiej Kady miejskiej przedsię­
wziętych na dniu 20. i 21. maja otrzymali gło­
sów: Filipowski Antoni 1210, dr. Gerstmann 
Teofil 1033, Gologórski Antoni 1166, Penther 
Gustaw 1211, ks. Sembratowicz Julian 1197, 
Zbrożek Dominik 1189, Prugar Marcin 716, 
Schumann August 1222, Baurowicz Wincenty 
1171, Teppa Władysław 1152 , Miłasz.ewski 
Ignacy 1121, Mikuliński Antoni 1120, Rawski 
Wincenty 1127, Winiarz Edward 640, Szwe- 
dzicki Hilary 637, Grabiński Wacław 1175, Ma- 
ciulski Józef 1107, Wierzbicki Ludwik 702, dr. 
Fried Jan 1046, dr. Jekeles Maurycy 1098, 
Steif Zygmunt 1057, Piątkowski Felix 635.

—  Towarzystwo strzeleckie wybrało na po­
siedzeniu d. 22. b. m. na przełożonych.- pp. Zy 
gmunta Mozera, Franciszka Popowicza, skarbni­
kiem Ludwika Pieroźyńskiego. Do Wydziału: 
pp. Bałutowskiego Franciszka, Chilińskiego An­
toniego, Engla Józefa, Kozłowskiego Antoniego, 
Mttllera Marcina, Ostrowskiego Józefa, Piątkow­
skiego Feliksa, Południewskiego Franciszka, San- 
ciewlcza Józefa, Wicherta Gustawa, Wojtawic- 
kiego Rudolfa, Zaaka Wincentego.

— Metropolita ks. Sembratowicz mianował 
k3. prałata Malin iwskiego swoim jeneralnym wi­
karym i officjałem.

— Wczoraj rano zmarł ks. Kordasiewicz, 
wicerektor tutejszego seminarjum gr. kat. Alu­
mni złożyli się na wydatki pogrzebowe.

— Popis publiczny uczniów miejskiej szkoły 
przemysłowej odbędzie się dziś 25. b. m. w sali 
III. tutejszej wyższej szkoły realnej w gmachu 
ratuszowym na drugiem piętrze o godzinie 10. 
przed południem, na k try  dyrekcja tej szkoły 
publiczność zaprasza.

—  Egzamina dojrzałości pisemne rozpoczną 
się na c. k. II. gimnazjum we Lwowie 3. czer­
wca; ustne zaś 3. lipca r. b. Do egzaminów 
prywatnych przeznacza się termin od 25. czerw­
ca do 1. lipca 1873.

—  O wypadkach tarnowskich, tj. o zabiciu 
krawca Dobrzańskiego przez własną córkę i e 
mordzie w kościele podajemy obszerną wiadomość 
pod rubryką „Korespondencje Gaz. N a r .“

—  Czystego dochodu z majówki urządzo­
nej na korzyść lwowskiego zakładu głuchonie­
mych było 431 zł. 85 c.

—  Przysłano nam wierszyk, poświęcony pa­
mięci Zygmunta Tńrschmida, celującego w nau­
kach i obyczajach, ucznia wyższych szkół real­
nych, przed kilkoma dniami na ospę zmarłego. 
Jestto nowy dowód szlachotuości naszej mło­
dzieży, która e zmarłym swym koledze nie za­
pomina i śladami jego iść chce dalej. Z wiel- 
kiem uznaniem wyrażają się także o nauczycie­
lach, którzy zajęli się pogrzebem swego uczniu.

—  Mieszkańcy ulicy Szkarpowej uskarżają 
się na hałasy i krzyki, jakie na tej ulicy przez 
noc całą panują. Przyczyną tego są znajdujące 
się obok siebie na tej ulicy domy rozpusty, w 
których gwar i krzyki przypominają piekielne 
orgje. Wzywamy c. k. policję, aby położyła ko­
niec temu.

—  Arcyks. Jan Salvator powrócił wczoraj­
szym pospiesznym pociągiem do Lwowa.

—  Do ogrodu pod 1. 39 przy ulicy św. Pio­
tra zabłąkała się przed trzema tygodniami siwa 
klacz czarno nakrapiana. Ponieważ właściciel po 
nią się nie zgłosił, oddano ją do komisarjatu 
pierwszej dzielnicy.

—  Onegdaj po południu aresztowano na 
wezwanie porucznika z pułku księcia Holsztyń­
skiego, trzech chłopców izraelickich, którzy o- 
blainywali na placu Misjonarskim gałęzie z mło­
dych drzew.

—  Złożono w policji dużą wełnianą chustkę 
wartości 12 złr., znalezioną na schodach pod 
1. 8 przy ulicy Majerowskiej.

—  Onegdajszej nocy przytrzymał policjant 
błąkającego się na ulicy Karola Ludwika konia 
wartości 15 zlr. Oddano go komisarzowi pier­
wszej dzielnicy.

—  Ospa szerzy się jeszcze dość gwałtownie. 
Od 10. do 20. b. m. padlo jej ofiarą t r z y ­
d z ie ś c i  i d w ie  osób, przeważnie starszych. 
Szczepienie ospy okazało się dzielną prezer­
watywą.

— Na urlop wyjechali artyści dramatyczni: 
pp. Kwieciński 1 Ładnowski. Panna Urbanowi- 
czówna przebywa za urlopem w Warszawie.

—  W Krakowie wykryła policja rodzinę o- 
szustów. W skutek doniesienia, iż jakiś niezna­
jomy Izraelita wymieniał bilet bankowy francuski 
na 1000 franków, aktuarjusz policyjny Engel, 
inspektor Schwenk i strażnik Feldman wysiani 
na zwiady wykryli owego nieznajomego w hotelu 
Londyńskim na Stradomiu. Był to Saul Birsz 
Beer, pomocnik handlowy, któy pełnił tylko 
służbę ajenta przy Leonio Landesbergu i miał 
przy sobie żonę, siostrę jej i 61etniego syua. Lan- 
desberg stał w hotelu Saskim. Obaj pochodzą 
z Brodów. Landesberg był w kantorze bankier­
skim Oppenheima w Frankfurcie koresponden­
tem. Przy pierwszym ź ń>ch znaleziono prze­
szło 8000 franków, 50 rubli i ofiojo 1200 złr., 
wszystko w biletach bankowych, oraz różne josy 
pożyczkowe, obligacje udziałowe i inne wartości; 
przy Landesbergu zaś ukryte na gojem ciele 
przeszło 77.000.franków w biletach bank, franc., 
lO ’/a 8zterl. w złocie i przeszło 10.000
rubli w papierach. Landesberg wyznał, iż bę­
dąc w obowiązku u Oppenheima sfałszował na 
szkodę tego domu trzy weksle wartości lączuej 
145.000 franków i sprzedał je w Paryżu w 
banku eskontowym, w banku hiszpańskim i u 
Rothschilda, otrzymane pieniądze wymieniał na 
monetę moskiewską i austrjacką a Beerowi powie­
rzył do wymiany kilkanaście tysięcy. Podczas 
aresztowania Landesberg cbiał się przebić szty­
letem, lecz strażnik policyjny pochwycił go w 
porę za rękę.

— Szkoły. Gminy Litwinów w pow. pod- 
hajeckim, Kołowa Wola w pow. tarnobrzeskim i 
Demnia w pow. żydaczowskim postanowiły zało­

żyć u siebie szkoły. W Litwinowie pp. Lityń­
scy a w Kołowej Woli p. Franciszek Popiel 
przyczynili się znacznym udziałem do fundacyj.

— Z Izby sądowej. Proces dr. Dobiesze- 
wskiego przeciw D ziennikow i Polskiemu. (C. d.)

Po południu 16. maja przesłuchano jeszcze 
jednego świadka, p. Augusta Majera sekretarza 
„Gwiazdy.* Zeznaje tylko tyle, że p. Dobie- 
szewska prosiła go raz przed Wielkanocą polską 
1872 r. o wyszukanie na Franciszkańskiej ulicy 
lub w jej okolicach mieszkauia złożonego z 10 
do 12 pokojów z ogrodem. Chodziłem, szuka­
łem, nieznalazlem, przeprosiłem więc p. Dobie- 
szewską, iż dopomódz jej nie mogłem. Na co 
miał być ten dom, nie wiem.

Trzech świadków nie stanęło: p. Niżyniecki 
powołany przez oskarżyciela, p. Cezary Haller, 
który wyjechał do dóbr swoich w Kongresówce, 
i p. Paweł Skwarczyński, który nie mógł sta­
nąć z powodu choroby.

Dr. Janowicz zażądał nasamprzód, aby 
przesłuchano p. Skwarczyńskiego w domu w obec­
ności obu stron, a gdy sąd odmówił, żądał 
wstrzymania się z rozprawą aż do chwili po­
lepszenia się stanu zdrowia p. Skwarczyńskiego. 
Sąd udał się na ustęp i uchwalił, iż me ma po­
trzeby powoływania p. Skwarczyńskiego na świadka. 
Dr. Janowicz z tego powodu zastrzegł sobie 
ewentualną skargę o nieważność.

Następnie odczytywano rozmaite akta, które 
mogły przyczynić się do rozjaśnienia stosunków, 
jakie zachodziły pomiędzy p. Dobiesze.sskim i 
Berlinerem.

Odczytano nasamprzód list p. Berlinera do 
p. Dobieszewskiego, ten list, który stał się pod­
stawą oskarżenia p. Dobieszewskiego.

Dalej odczytano list dra Henryka Berlinera 
adwokata pisany do p. Dobieszewskiego doia 19. 
sierpnia 1872 r.

Brzmienie tego listu w głównych zarysach 
jest następujące:

„Dr. Skwarczyński zawezwał jako członek 
Wydziału krajowego brata mego, aptekarza Ber­
linera, na dzień 3. sierpnia 1872 r. do swego 
bióra. Z powodu nieobecności brata, poszedłem 
do p. Skwarczyńskiego, który zażądał wyjaśnie­
nia co do jakiegoś listu od brata mego do pa­
na. Powiedziałem, iż w tej sprawie nic nie wiem 
i dopiero informacji dokładnej zasiągnąć muszę. 
Otóż odebrałem przed tygodniem list z Badenu 
z daty 8. b. m., w którym znajduje się ustęp 
co do stosunków pana z bratem moim. Ten ustęp 
jest następujący (w oryginale następuje tekst 
niemiecki) : W bieżącym roku, zdaje się, że na 
początku, p. Dobieszewski przyszedł z p. Mieczy­
sławem Darowskim do p. Koliszera i prosił 
o wprowadzenie go do niektórych domów, ponie­
waż chce zająć się praktyką lekarską. Byłem przy 
tern obecny. Tego samego dnia czy za drugim 
razem, nieprzypominam sobie dobrze, w obecno­
ści mego teścia, mówi! o swym projekcie zało­
żenia domu zdrowia, przyczem powiedział, iż ma 
trochę pieniędzy, ale potrzebuje jeszcze do tego 
ze 3000 guld. Teść mój obiecał pożyczyć 1000 
zlr., co do drugiego tysiąca, to obiecał ułatwić 
mu pożyczkę z kasy zaliczkowej Towarzystwa 
asekuracyjnego. Ja zaś ze swojej strony obie a- 
lem pożyczyć 1000 zlr. na dwa lata bez pro­
centu, i to nie od razu, ale powoli, za otrzy­
maniem każdej raty, którą mnie wypłaci Wy­
dział krajowy, Przytem nie żądałem niczego 
więcej jak tylko, ażeby przyspieszył wypłatę na­
leżnych mi pieniędzy. Dałem jako zaliczkę 250  
zlr., o rza.l*glo6oi, mówiłom o oh|o«
canej pożyczce, którą uważałem jako dług. Mogę 
to wszystko zaprzysiądz.

P. Henryk Berliner pokazywał oryginalny 
list p. Cezaremu Hallerowi, który zgodność od­
pisu z oryginałem potwierdził własnoręcznie we 
wrześniu 1872 r. (C. d. n.)

— PrOCflS Majera Kozowera w «. b. są­
dzie obwodowym złoczowskim o podpalonio i 
oszustwo. (O, d.)

Dotychczas rozprawa obracała się około 
kwestji obocznej, to jest informacji sędziego Ra­
kowskiego. Rzuca ona wprawdzie jaskrawe świa­
tło na środki obrony przez obwinionych podjęte 
i wyświeca niecne ich intrygi i machinacje, ale 
nie poruszyła jeszcze okoliczności samego czynu 
podpalenia i zamierzonego oszustwa.

Przystępujemy więc do opisania drugioj 
części tego monstrualnego procesu.

Głównie podejrzanym o podłożenie ognia 
jest ekonom Kozowera Chaim Feldmana. Zapyty­
wany przy obecnej rozprawie podaje, że o po­
żarze wie, ale czyją ręką był podłożony i z ja ­
kiej przyczyny, tego podać nie może.

Po przesłuchaniu przez kora sję sądu Brze- 
żańskiego, dostał on w więzieniu dwie kartki 
pisane ołówkiem. W jednej z tych kartek pisze 
mu Kozower, że poeztmistrz z Horodyszcza i je­
szcze ktoś drugi radzą mu, ażeby całą winę 
wziął na siebie, i przyzna! się że sam ogień 
podłożył z rozkazu Kozowera. Będzie to miało 
ten skutek, że ich odstawią do Złoczowa, gdzie 
dopiero całą prawdę opowiedzą, a tymczasem 
córki Kozowera z zarzutów zbrodni oczyszczone, 
uwolnione zostaną. Obiecuje mu Kozower przy 
tej sposobności wzgląd mieć na jego żonę i 
dzieci. Kartkę tę odesłał sędziemu Rakowskiemu. 
W drugiej kartce, którą zgubił a w której była 
wzmianka także o pewnym żydzie z Tarnopola 
Aronie Rapaport, pisał mu Kozower, ażeby je­
żeli będzie pytany co do przyrządów, przypo­
mniał sobie jak się rzecz miała, i stosowne do 
tego zeznania poczynił, Mimo jednąk nalegań 
przewodniczącego nie chce powiedzieć co zeznał 
w sądzie Brzeżańskim przy pierwszych przesłu­
chaniach, tłumacząc się tem, że kłamstw pamię­
tać nie może.

Następnie opowiada, że w dniu pożaru był 
do południa w sądzie Podhajeckim, zabawi! po­
tem do 2 czy 3 godziny w mieście, a gdy wró­
cił do domu już noc zapadała. Przez stodołę 
udał ęię do domu, na podwieczorek, poczem chcial 
znowu pójść <J.° stodoły, ale już była zamkniętą. 
Poszedł więc z gumieunym do stajni, gdzie po­
został podczas karmienia i pojenia bydlę. Po­
tem udał się do dworu, gdzie zdał rachunek z 
poczynionych w mieście sprawunków a nastę­
pnie za wszystkiemi udał się do domu na ko­
lację. Wrócił jednak wkrótce, może w kwandrans 
później do dworu, albowiem z powodu nieobe­
cności chlebodawcy miał tamże nocować. W pół­
torej godziny może potem krzykną! chłopak Nu- 
chim Kozower, że się pali. Felłmaun boso wy­
skoczył na dwór, i widząc połowę starej stodo­
ły, od strony drogi i pola w płomieniach, powy- 
puszczał łoszaki z przypierającej z drugiej 
strony do stodoły stajenki, wreszcie czując zi­
mno w nogi, wszedł do pomieszkania i ubrał 
buty. Takie zeznanie, utrzymujo Feldmann,

uczynił w Podhajcach. Brzeżańskich pierwszych 
dwóch zmyślonych zeznań, sobie nie przypomina, 
co do trzeciego zeznauia, w którem całą winę 
na córki Kozowera zwalić usiłował, daje nastę­
pujące objaśnienia. W obecuości Arona Roten- 
berga, powiedział mu sędzia Rakowski: „Widzisz, 
Kozower wszystko na ciebie zwalił, ty przepa- 
dłeś ze wszystkiem, a on i jego rodzina wycho­
dzą w tych dniach z więzienia. Powiedz wszy-; 
stko co wiesz, a ja cię wypuszczę za 12 dni; 
zeznaj na córki Kozowera, bo ja  wiem, że to 
ouy zrobiły.* Otóż w tedy po takiej przemowie 
opanował go żal, a widząc, jak sędzia sam po­
dał tych, na których ma winę zwalić, potwier­
dził jego przypuszczenia i obwinił córki Ko­
zowera.

Po 12tu dniach, widząc, że go nie wypu­
szczają, zameldował się do sędziego, i odwołał 
swoje zeznanie, bo powiada: „miałem siedzieć 
za kłamstwo, wolę siedzieć za prawdę.*

Przewodniczący zarządza odczytanie trzech 
pierwszych zeznań Feldmanna przed sądem brze­
żańskim.

Na dniu 6. lutego 1872 zeznał Feldmann 
do protokołu:

Na dwa tygodnie przed pożarem chodziłem 
z Kozowerem po podwórzu, ten się użalał, że 
ma długi, że musi z Białokiernicy się wyprowa­
dzać, że nie ma ratunku, jak tylko zboże wyso­
ko zaasekurować i spalić, prosił mnie, bym mu 
był w tem pomocnym i o tyle sekret zatrzymał 
ażeby i z jego domowników o tem nikt nie 
wiedział. Żal mi się go zrobiło, powiedziałem, 
że sekretu dochowam, ale do czynu należeć nie 
chcę, i na tem rozmowę przerwaliśmy. Na dwa 
dni przed ogniem zawołał on mnie do próżnej 
stancji w oficynie, przyniósł pod futrem pudełko 
obejmujące blizko garniec, zrobił w stancji o- 
gień, ujął nadbity garnuszek, nasypał do tego 
siarki, tę na ogniu rozegrał, a gdy ta była 
płynna, wyjął kilka pasków hubki i każdy pa ' 
sek w siarce zamoczył, potem wyjął z tego pu­
dełka 8—9 małych białych flaszeczek. napełnił 
każdą tą samą terpentyną, którą razem z nim z 
Tarnopola przywiozłem, wszystko do pudełka 
schował, mówiąc, że temi przyrządami swoją 
krestencję spalić musi; i tym razem jemu powie­
działem, że czynu nie wykonam, lecz w sekrecie 
zatrzymam, i też nikomu, nawet jego domowni­
kom o tem nie mówiłem. Piątego grudnia, nim 
do Podhajec pojechaliśmy, chodził Kozower o 
5 —6 godzinie rano na gumno, co tam robił, 
tego nio wiem, dopiero przed odjazdem moim z 
Podhajec, gdy on tam zostawał, powiedział mi, 
że przed odjazdem w stodole i w stertach ma­
terjały palne razem ze mną przyrządzone już 
tak poukładał, że gdy do domu wrócę po moim 
powrocie, tak stodoła jakoteż sterty spalić się 
muszą. Chociaż więc nie wiedziałem, jak on ten 
ogień przysposobił, to wybuchu onego lada 
chwila się spodziewałem.

Dnia 7. lutego 1872 podał do protokołu: 
Dnia 5. grudnia dodnia z Kozowerem poszedłem 
na gumno, podłożyliśmy wprzód w stodole w da­
chu od wschodniej strony patyczek, do którego 
była hubka w siarce ząmaczada, przywiązana z 
jedną flaszeczką z terpentyną, potem powkła­
daliśmy takie same patyczki i flaszeczki po je ­
dnemu w trzy sterty pszenicy, w dwie 
sterty koniczyny, w jedną stertę hreczki, i w 
stertę wyki. To uskuteczniwszy, odjechaliśmy do 
Podhajec, umówiwszy się , że po powrocie pod­
palę, i właśnie wtedy, gdy z pomieszkania Ko­
zowera po powrocie z P odhajec , niby na kola­
cję się wydalając, z zapaloną fajką na gumno 
pobiegłem, i tak w stodole, jakoteż w stertach 
podłożone materjaly palue zapaliwszy hubkę o- 
gniem od fajki, podpaliłem i pospiesznie na ko­
lacje poszedłem, a zjadłszy kolację, nazad do 
pomieszkania Kozowera przybyłem, a dla uni- 
knienia podejrzenia rozebrałem się ; potem wy­
buchł ogień. O tem podpaloniu oprócz Kozowera 
nikt więcej nie wiedział.

Protokół z d. 1. marca 1872:
Dnia 29. listopada wybierał się Kozower 

do Tarnopola, ja z nim pojechałem, w Tarno­
polu kazał mi Kozower zawołać Rapaporta. 
Przyprowadziłem go do zajezdnego domu do Ko­
zowera. Kozower kazał mi potem kupić terpon- 
tyny, mówiąc, że się w domu przyda, kupiłem 
za 35 c. blisko 3 kwaterki. Rapaport odszedł i 
pokazał mi sklep, gdzie mam kupić terpentyny. 
Na drugi dzień wróciliśmy do Białokiernicy.

W niedzielę d. 8. grudnia przywiozłem Ra­
paporta około godziny 9. rano do Białokiernicy; 
Rapaport poszedł do Kozowera, potem zawołał 
mnie Kozower. Wchodząc ze sieni do pokoju za­
stałom Kozowera i Rapaporta, jak krajali i ze­
szywali hubkę ; widziałem na stole leżącą siarkę, 
około dziesięć małych flaszeczek, stała też tam 
terpentyna, którą z Tarnopola przywiozłem. Ko­
zower powiedział mi, że muszę do ich towarzy­
stwa należeć lecz swego planu nio odkrył. Na 
moje nalegania dopiero, stanowczo powiedział, 
że wtedy wszystko odkryje, jeżeli przysięgnę ta­
jemnicę. Zobowiązałem się do wszystkiego. Zona 
Kozowera i jego obydwie córki do tego pokoju 
często przychodziły i tę robotę widziały.

Po zeszyciu hubki poszli Kozower i Rapa­
port o godzinie 11. w nocy do kuchni; tu w 
glinianym garnuszku siarkę nad ogniem rozpu­
ścili i wszystkie patyczki z hubką pomaczali, 
to wszystko poskładali do pudelka, i z tem na 
gumno odeszli, wzywając mnie także za sobą; 
byłem trochę podpity. Wyszedłszy z nimi, nie­
daleko ganku na kamieniu usiadłem, oni zaś o- 
bydwa poszli na gumno, potem wrócili do stan­
cji wołali mnie także, lecz ja do domu posze­
dłem. W poniedziałek zawołał mnie Kozower i 
powiedział, że ma plan spalić zboże. Dopiero te­
raz dowiedziałem się o wszystkiem. Gdym z Pod­
hajec wrócił, powiedziała mi Henryka, że tego 
samego dnia pomiędzy stertami chodziła i zba­
dała, jak materjały palne są popodkładane, że 
śmiało z nią iść mogę i takowe podpalić. Z po­
czątku przyobiecałem jej to, lecz gdy śnieg za­
czął padać, odradzałem, lecz ona sama ze sio­
strą swoją Sarą, kazawszy mi zaczekać na dwo­
rze, poszły na gumno, ja zaś poszedłem do do­
mu, a gdy po kolacji wróciłem do dworu, oby­
dwie mi oznajmiły, że nic z tego, bo mokro ; 
rozbierajcie się i idźcie spać. Po wybuchu ognia 
mówiły mi córki Sara i Henryka, że one ma­
terjały przez Rapaporta i Kozowera powkładane 
podpaliły.

Po przeczytaniu tych zeznań odpowiada 
Feldmann na pojedyńeze pytania przewodniczą­
cego, że po opuszczeniu miejsca ekonoma u 
Weintrauba, został w maju przyjęty na służbę 
do Kozowera, w obowiązku u tegoż zostawał 
przez 7 miesięcy, był używany tylko do gospo­
darstwa, sam orał, siał i zbierał zboże, Kozower 
do niczego się nie mieszał, tylko codziennie
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słodkie i duże, codziennie świeże, 
otrzymuje i rozseła na zamówienia od 

najmniejszych ilości,

Me
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otrzymał i poleca

handel towarów korzennych
K . K l i m o w i c z

ulica Wałowa 1. 11.
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M a ją te k  z ie m s k i
w p o w ie c ie  J a s ie l s k im

przy gościńcu z Rzeszowa do Kroąna, 5l/a mili 
od stacji kolei w Rzoszowie, 4 mile od stacji 
koloji w Ropczycach, obejmuje około 330 mor­
gów ziemi, z prawem patronatu w paraiji, hbz 
ciężarów. Z obszaru tego jest 100 rnorgow rę­
dzin około 200 morgów w równym górzystym 
położeniu do słońca, zaś około 30 rnorgow 
młodego lasu sosnowego, w części dębowego. 
Budynki prawie wszystkie nowo murowane, 
przy samym gościńcu dwór obszerny muro­
wany o płątrze, w pięknym ogrodzie. Pocztę 
dwa razy na dzień odbierać można. Propinacja 
przynosi mniej więcej 500 zlr. rocznie. J :1*1'  
domości udziela ustnie lub pisemnie na listy 
opłacone p. F . 8 .  sekretarz Rady powiatowej 
w K r a k o w ie  lub p. A szk a n a z .y  ajent 
dóbr we L w o w ie , plac G o łu c h o w s k ie g o  
Nr. 10 2393 1—3

udowodniło znowu dostatecznie, jak wielkie 
są straty dla tych, którzy używają swych 
pieniędzy do spekulacyj gie'dowych. Chcąc 
bez pracy zrobić pieniądze , wypada prze­
nosić grę w lotsrję nad inne spekulacje ? 
Pan profesor matematyki II . v . O r lic e  
w Berlinie, Wilhelmstrasse N. 5 , postara 
się o to, że się wkładki nie zmarnuje. Dla­
tego należy się udawać do niego, który na 
zapytania udziela najchętniej swej instrukcji 

bezpłatnie i franco.
I mnie dostał się w udziale znaczny ka­

pitał, przez wygranie 2379 1—1

TERNA.
Berno. Józef E bner.

Kąpiele wPistyniu
y każdym czasie słabych przyjmują. Koszta 
dziennie od jednej osoby za stancję, wikt, ką­
piele l usługę kąpielową, wynoszą razem jeden 
ryński 60 ct. w. a 2391 1 1

A n to n i I łe r n a e z e k .

t.

w powiecie 
PrzemyskimWieś Ituszelezyce

700 morgów obszaru mająca, jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania. 2389 1—5 

Wieś Phiewtn mająca 4 folwarki,
jest każdego czasu do wypuszazenia.

Bliższa wiadomość u właściciela w Dnbiecku.

K L A C Z
ze źrebięciem do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u stróża w kamienicy pod Nr. 29, ulica 
Sykstuska. 2386 1-1

Ważne przed wystawą wiedeńską.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że 

otrzymałam świeży transport z własnej i 
innych pierwszorzędnych fabryk

KWIATÓW PARYZKICH.
S z c z e g ó ln ie j  d o  w s z e lk ie g o  

r o d z a ju  u b r a ń  w io s e n n y c h  
p o s ia d a m  w ie lk i  w y b ó r .

Kwiaty moje tak pod względem ich do­
broci jak i, umiarkowanej ceny wytrzymają 
porównanie z najdoskonalszemi wyrobami 
tego rodzaju na wystawie wiedeńskiej.

Zamówienia z prowincji uskuteczwiam 
natychmiast. Upraszając o wyrażenie w za­
mówieniu : rodzaju kwiatów, ich kolorów i 
ceny. 2128 3 —4

Ceny w handlu moim są stałe.
Biorącym większą ilość ustępuję sto­

sowny rabat.
L. K. TOŁOCZKO,

L w ó w  37. ulica Halicka.

Zmiana lokalu.
T O W A R Z Y S T W O

produkcyjne szew ców

Praca
zawiadamia niniejszem szano­
wną Publiczność, że swój

M AGAZYN
1 p r a c o w n ię  o b u w ia
dla dam, mężczyzn i dzieci

przeniosło z ulicy Wałowej 1. 4
na ulicę Halicką naprzeciw Sądu

(Kryminału) l. 28.
Obuwie znajdujące się na składzie jest 

trwałe, zgrabne, z najlepszogo materjalu i 
starannie przez członków Towarzystwa spo­
rządzone po cenach bardzo przystępnych.

Składając dzięki Szanownej Publiczności 
za dotychczas doznane względy, starać się 
będziemy i nadel na takowe sobie zasłużyć.

Zamówienia z prowincji wykonują sie 
z największą starannością. Kupującym w 
większej ilości od 6 par, opuszcza się zna­
czny rabat. 2265 4-6

Dla cieruigcycli aa wypadanie włosów.
(N. 9731.) Poświadczam niniejszem, że w lutym r. b. rozpo­

cząłem kurację przeciw wypadaniu włosów podług metody pana 
E d m u n d a  R i i l i l iu g e u ,  s p e c ja l is t y  d la  c ie r p ią c y c h  
n a  w y p a d a n ie  w ło só w  1 c h o r ó b  s k ó r y  w L i p s k u ,
Biuderstrasse 28. part. *) i teraz po ośmiu miesiącach używaniu 
tej kuracji posiadam zupełnie włos bujny tak dalece, że nie po­
trzebuję używać peruki. Dlatego kurację pana Biihlingen wszyst­
kim na włosy cierpiącym jak najlepiej polecić mogę.

Fischbach na Szląsku 1872.
H e n r y k  I lg n e r , pleban.

*1 Listy z dokładnym opisem słabości przy dołączeniu kilka wypadłych 
włosów-w colu dochodzenia mikroskopijnego, uprasza się przysłać tranco pod 
powyższym adresem. '

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych , krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfllitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języau.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7. et 8. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, wo Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krako zie u pa-pana
na Trauczyńskiego. 1843 18—24

Zakład hydriatyczny
w  S a s ó w i e

od 1. maja otwarty na lato, jest zaopatrzony 
w dobrą traktjernię i wynajmuje dla gości 
kąpielowych na zamówienie listowno, pólkryty 
nowy powóz zakładowy do kolei w Złoczowie 
za cenę 2 zlr, 50 centów. 2262 7—8 

F r a n c is z e k  M ed w ey , 
Dyrektor zakładu.

D e n ty s ta -M a g is te r  
z  AVri e d n i a

M . <Krl*U»XCi«l
obecnie zamieszkały przy ulicy Halicko-Wekslar- 
skiej, gdzie handel blawatny p. Wojczyńskiego. 
w p r a w ia  Z ę b y  po 2 i 3 zlr., S z cz ęk i 

po 40 do 60 zlr. na sposób amerykański.
B ó l  z ę b ó w  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2157 3—?

L W O W S K IE

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie przy placu Dominikańskim 1. 131 st. 1. n.

poleca swój
w ła s n e  m i z NAJSUCHSZEGO MATERJALU i podług najnowszych i naj- 

gustowniejszych wzorów wykonanemi w y r o b a m i  obficie zaopnt>zon\

W T u r y n c e  *« mili od Żółkwi przy go-
ścińou krajowym żólkiewsko-mosteńskim, jest
do s p r z e d a n ia

F o lw a r k ,
składający się z 127 morgów żyznej ziemi w 
jednym obszarze z tego 39 rnorgow łąk, nowo 
wybudowanego domu mieszkalnego o 5 poko­
jach, 1 kuchni, spiżarni, piwnicy i budynków 
ekonomicznych obszernych z inwentarzem lub 
bez. Bliższa wiadomość u właściciela Leopolda 
Langa ost. poczta Żółkiew. 2392 1 — 3

O d e z w a .
Upraszam wszystkich P. T. Panów, którzy 

będąc dłużnikami byłego handlu Zborowskich 
w Husiatynie i nieuiściwszy dotychczas długu, 
ze mną nic ułożyli się lub też z płaceniem 
rat zalegają, ażeby najdalej do 1. czerwca b. r. 
rzecz tę załatwili, w przeciwnym bowiem razie 
zmuszony byłbym do przedsięwzięcia energi­
cznych krojów. 2376 2—2

Longin Hruszkiewiez,
not. w Husiatynie.

Ś w ieżo ść1, P ię k n o ó ó  i M ło d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

Dwaj Adjunkci
l e ś n i c t w a ,

a k a d e m ic y ,  którzyby się mogli wykazać 
dobrami świadectwami, otrzymają natychmiast 
posady w lasach górzystych we Węgrzech. Cl 
muszą koniecznie posiadać język słowacki. 

.Oferty do końca tego miesiąca przyjmuje 
od znakiem: E .O O 24, Annoncen-Eipedition

r
iudolf Mosse we Wiedniu. 2301 5 - 6

Zum Mozart
założony w r. 1860 w Wiedniu, Stadt, 

Freisingergasse Nr. 4.
„Godło liandlii“

Tanio sprzedawać lecz często.
Najnowsze materje na suknie damskie, 

S za le  1 c h u s t k i  n a  p o rę  « 1 . . • » » ,  
w  w ie lk im  w y b o r z e .  

W Y Ł Ą C Z N Y  SK ŁA D
c z a r n y c h  m a te r ji.

Wzory franco. 2036 7 7
Schmollinger <& Eubock.

2—32364 Poszukuie sie

Z g ło sić  się do Z a rzą d u  dóbr Pod- 
k a m ie ń , pocz ta  R o h a ty n . 

Polecamy nasz dobrze
zaopatrzony skład

i
ROLNICZYCH

tak własnego wyrobu jakoteż zagrani­
cznych i nasz dobrze urządzony

Warstat mechaniczny.
Własnego wyrobu utrzymujemy: 

I*łiigi różnych konstrukcyj 
M icw io rk i (Victoria Drill).
B r o n y .
M łó c u r n ic  do kukurudzy.
W u ł k t  do roabijunia grnily  (Ringel-

walzen) itd.
Przy wyrobie machin zwracamy uwa­

gę naszą szczególnie na to, że takowo sil­
nie i odpowiednio do stosunków tutej • 
szych są urządzone. 1931 8—?

Langenban i Clements
w Czerniowcach. 

Wyłączni zastępcy fabryki
R. Hornsby & Sons

Grantbam w Anglii.

d o  s p r z e d a n i a .
W młynie parowym Józefa Thoma 

i Syna we Lwowie, jest maszyna parowa 
o s ile ,20 koni, w najlepszym stanie, 
będąca jeszcze w ruchu, z dwoma ko 
tłami każdy o sile 20 koni, z zupełnem 
urządzeniem i aparatem do ogrzewania, 
z powodu powiększenia zakładu do sprze­
dania. 2299 5 - 5

ORIZA
DE WIWON DE LK M CliO S

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów

307, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we Francji

i zagranicą. 1817 23—24 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiogo.

U S ^ T a n i n o w a  t e r p e n t y n a * * ® ®

wyrabiana z pary przez T h . H tth e n b e r g e r a  w W r o c ła w iu , 
uznana od wielu lat za najskuteczniejszy środek przeciw

podagrze, reumatyzmowi i słabościom nerwów.
Nabyć można w flaszkach oryginalnych po 1 zł. 80 ct. 75 ct.
We Lwowie w apt. J a k ó b a  P ie p e s a  przy placu Bernardyńskim, 

w Stryju u I .. G iir tn e r a . 2374 1 4

K rypy, z a p a le ­
n ia  p ie r s i ,  ustę 
pują przed użyciem

oraz wielki wybór
lu s te r , m a te r j i  n a  m e b le ,  d y w a n ó w , su k n a  n a  p o d ło g i  , 
k a r u y sz ó w  i k u ta só w  d o  o k ie n ;  ja k o te ż  m e b li  g ię ty c h  i 

m e b li  ż e la z n y  c li
po cenach stałych i niskich. “W©

Przyjmuje także w m ó w ie n ia  na wszelkie do zawodu jego należące ro­
boty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego

wykonania. 2202 8— 8-

T ow arasystw o lw o w sk o -  
c z e r n lo w ie c k o  ■ ja sk ie j  k o le i .

D o n i e s i e n i e .
Wkrótce oddaje się budowa wię­

kszych i mniejszych mostów w przed­
siębiorstwo. 0 czem pp. przedsiębior­
ców niniejszem się uwiadamia.
2383 2 3 I > y r e l ł c j a  m d i i i .

Główna wygrana

250.000 zlr.,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 7 5  z łr .

D n ia  3. c z e r w c a  1873
na.tąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po­
życzki'znajdują się wy.okie wygrane, a to: 
250 000 złr. , 200.000, 150.000 , 50.000, 
25.000 , 20.000, 15.000, 10.000 , 5.000, 
2.000, 1.000, 500 itd. i po 175 zl. a, w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 250.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 zlr., 3 losy 5 zl., 
7 losów 10 z ł . , 15 losów 20 z ł ., w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute­
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo terji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 

'nanern ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego :

J .  B re y c h a
2359 2—4 w Frankfurt am Main, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

PASTA pana lll.AW .
x p ą c z k ó w  S o s n y  M o r s k ie j .

W Paryżu w aptece pana B la y n ,  ulica du
Marcbe St. Honoris, 7 — w Krakowie w apte­
ce p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece 
p. Mikolasza. 1827 26—32

V m KNAUST,
W ie n , I .e o p o ld s ta d l .

Miesbachgasse 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
28 Medaillen.

I
Cl

Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore odei 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausrilstungen.

Illustrirte Kataloge gratis per Post.
■ i n n i  iisniisiiiiiiiniw i iim unw m iiiiiiB

Adr. Platt & Comp. w Nowym Jorku.

IAN WALLACH
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w początkach stycznia 1873 
przeniósł swój od 30 lat w kamienicy pod 1. 154 w rynku znajdujący się

S M  sukna i towarów wełnianych
do kamienicy pod 1. 33 nową rynek, gdzie dawniej była cukiernia 

pp. Polio i Sp., i poleca na każdą porę w największym wyborze:
W sz e lk ie  g a tu n k i su k n a  w  k o lo r a c h  je d n o s ta jn y  c li i 
n a k r a p ia n y c h , su k n a  i  m a te r je  u n ifo r m o w e  i  l ih e r y j n e ,

najnowsze materje modne
na ubrania męzkie i damskie, na paletoty, żakiety i t. d.

Tak zwane drap des dames, watmole, kołdry, pledy i t. d
w najnowszych deseniach i kolorach 

p o  n a ju m la r k o w a ń n z y c b  s ta ły c h  c e n a c h .
Wszystkie te materje są sprowadzane z pierwszych fabryk krajo­

wych i zagranicznych. 2084 11—12
D®F* Wszelkie zamówienia zamiejscowe bywają najspieszniej i naj­

staranniej wykonane, jakoteż na żądanie próbki materyj przesyłane.

■ wych i iagri

■ staranniej w

Tfenczyn-Cieplicc
w Węgrzech.

Od wieków znane i w całym świecie słynue Cieplice siarczane od 29 
do 32° R.

Uznane i wypróbowane sku tk i: w goścu, dnie, newralgiacb, porażeniach, 
chorobach skórnych i kostnych, zołzowych i kiłowych.

Pora kąpielowa r o z p o c z y n a  s ię  i .  m a ja  i trwa do końca września 
Dla przyjęcia gości służy kilka wygodnie urządzonych wielkich hoteli

wiele domów prywatnych. Na miejscu znajduje się stacja telegraficzna i po­
cztowa, apteka, restauracja i kawiarnie, teatr, w którym codziennie przed­
stawienia, dobrze obsadzona orkiestra.

Lekarze kąpielowi: Dr. & Ventura, kroi, pruski radca zdrowia i Dr. 
Edward Nagel z Wiednia.

2140 7-i2 Z Zarządu dóbr Jego Ekscelencji Barona v. Sina.

GOŚCIEC i PODAGRA
leczą się n 24 godzinach przez użyćie P I G U Ł E K  D r a  E A K T IG U E , uznane jako 
środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są zalecane przez najznakomitszych 
lekarzy francuskich, jako to pp. F b o m e l, D o u b le ,  F e lp c a n ,  I .lis fr a iie  etc. — 
Skład główny w P a r y ż u  w aptece Pelletier rue Jacob 4 5 ;  we L w o w ie  w aptece 
p. P . M ikolasch; w B r o d a c h  w aptece p. M. K u lla k ; w K r a k o w ie  w aptece J . 
Trauczyńskiego. 1848 6 —6

Najlepsze ż n iw ia r k i  w świecie ! Niedo- 
porównanla z kombinowanemi 1 W Austrji, Wę­
grzech jest tychże przeszło 300 w ruchu z za­
dowoleniom ! Świadectwa, pochwały, rzeczo­
znawcze wyroki i pelecenia w niezliczonej ilości.

C E N Y :
K o H ia r k a  (New Model) . . . .  zł. 3501 
ifcn iw la rk a  z przyrządem do odkła­

dania i g ra b ia m i...............................  5001
K o m b in o w a n a  k o s ia r k a  i ż n i ­

w ia r k a  ............................. .....  6001
Do każdej maszyny dodają się części rezer­

wowe i dwa noże.
Jcnentlna Ajencja: J o s e f  O e s te r -

r e ic h e r ,  w Wiedniu. Akademiestrasse 3.
W Galicji przyjmują zlecenia: PP- Kra-1 

siekł, Krasiński i  Spółka we Lwowie.

Zastrzega się przed naśladowaniem  ! Ka- 
żda maszyna zaopatrzona jest naszą firm ą:
A d r in n i-e  P la t t  dc < lo ., P o u g b k e e -
pole Al. V. 1940 2 1 -2 4

g Handel porcelany i szklą
lj(j UUUUŁ U IU II U AJ II U II IW,

poleca 2251 4-6
p o jn a j ta ń s z e f  c e n ie

n a j w i ę k s z y  w y b ó r

W A Z O N Ó W
n a  b u k ie ty

i d o n ic z e k  n a  k w ia ty
z porcelany, szklą i masy kamiennej w naj­

nowszych fasonach i deseniach, oraz
K U LE OGRODOWE

w różnych kolorach i wielkościach.

G ly c e r in - C r e m e ,
n ajlep szy  środek  do odśw ieżenia i czyszczenia sk ó ry  i tw arzy

II. Klclliauscrii w Grazu.
plam i nieczystości skóry nie tkwią w skórzo po wierzch niej, 

lecz w tkankach niżej leżących, które nie przypuszczają wsiąkania płynów i tłustych 
substancyj, przeto znane dotąd środki toaletowe (wody, pomady i t. p.) działały jedy­
nie na skórę powierzchną. — G ly c e r ln -G r e iu e  zapomocą swej iędrności wsiąka 
z łatwością przez wszystkie warstwy skóry i oczyszcza takową od wszystkich piękno 
ści szkodzących płodów, czyni skórę delikatną i białą i nadaje joj młodzieńczą Swio 
żość. Poleca się wszystkim, którzy się starają o posiadanie pici czystej i pięknej. 

Cena flaszki 1 zl. a. w.

Najlepsze mydło glycerynowe
złożone obficie z glyceryny i aromatycznych składów ziołowych dla delikatnej i tk li­
wej skóry do codziennego użytku jako najlepsze mydło toaletowe.

Cena sztuki 3 5  ct. a. w. 1967 8 —10

Paryski proszek damski
nadaje w okamgnieniu płci liieli, gładkości, delikatności a po goleniu usuwa nieznośne 
pieczonte lepiej, jak wszystkie środki kosmetyczne.

Cena 5 0  ct. a. w.
li? B ,M yd ło  b a lM lin lc z u e  M c k k u , niozrównany produkt chemii toaletowej, 
ódznaczająco się przez swą skuteczność czyszeząc.ą, przyteni nie drażni a ma pyszny 
zapach. Wiolka sztuka 50 ct. a. w.
F AJMyryJsikl e k s t r a k t  tłngzeazii roftltiineK O  na porost i utrzymanie
obfitych włosów. Flaszka 60 ct. a. w.

F ra n ciiH k ł Ń ro ilek  <lo f a r b o w a n ia  w touA w  n a  K lo n ie  I b r o ­
d z ie .  Takowym można bez szkodliwych wpływów dla zdrowia w kilku minutach 
pofarbdwać włosy na brodzie lnb glowio na brunatno lub czarno. Od widu lat wy­
próbowany środek w szkatułce po 1 zł. 50 ct. a. w.
Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. ZYGM UNTA BUCK Kil A.

Zarody piegów,
' ' ich " '

ss

Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w  n a t le p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  n ajtańH /-ycli c e n a c h  
n tr z y m n je  z a w s z e  w  z a p a s ie ,  g łó w n y  w k ła d  
d la  G a lic j i

August Schellenberg s
w e  L w o w ie . a

U w i a d o m i e n i e .
H .IjNiżej p o d p isa n y  m a  z a s z c z y t n in ie jsz e m  p o d ać  do 
w ia d o m o śc i W y so k ie j S z la c h c ic  i S z a n o w n e j P u b lic z n o śc i,

że otrzymał właśnie z Paryża

maszyno wo miarobrania głowy
( C o n f o r m a t e u r ) ,

całkiem nowej poprawnej konstrukcji, którą jakąkolwiekbądż 
formę głowy całkiem dokładnie odrysować można, aby za po­
mocą drogiej maszyny, którą się kapelusz formuje, tenże tak na 
głowę pasował, aby najmniejszego bólu ani ciśnienia nie sprawiał.

.  Otrzymałem także transport prawdziwego francutkiego P lin z u , który swym pięknym i trwałym czarnym kolorom przed 
wszystkiemi innemi się odznacza.

Będąc w posiadaniu dopiero eo wzmiankowego raaterjału , a osobliwie n o w e j  p o p r a w n e j  m a w z y n y  d o  m la r o -  
b r a n ia  g ło w y , jestem w tern uiiłein położeniu, wszystkim szanownym Fanom zamawiającym usłużyć jak najlepiej,

Na ostatek uwiadamiam, że wszelkie zamówienia podług form, jakie w każdym sezonie we wszystkich głównych miastach 
Europy istnieją, lub też każdej innej dowolnej, przyjmuję, które punktualnie i najgustowniej uskuteczniam.

Oprócz zamówień na kapeluszy z filcu, materji i kapeluszy jedwabnych, przyjmuje moja tabryka zamówienia na wyrób kapę 
luszy męzkie i dla dzieci wszelkiego rodzaju, ze słomki florentyńskiej, angielskiej, belgijskiej i plecionki chińskiej w dowolnych formach.

Również utrzymuję obfity skiad prawdziwych kapeluszy męzkich i dla chłopców florentyńskich prawdziwych.
Wszystkie powyżej wymienione gatunki kapeluszy sprzedają się hurtem i pojedyńczo.
Kapelusze damskie, męzkie i dla chłopców we wszystkich fasonach sprzedaję po eenach od 1 zl. a. w.
Chapeui claąue tybetowe i atlasowe francuskie są w znacznym wyborze na składzie. 2345 2-?

Franciszek Fiala,
B S M



Pomieszkanie. Nauczycielka Polka,
Cztery pokoje, kuchnia na dole i cztorykiegla w swym zawodzie, posiadająca języki 

pokoje z kuchnią na 2gieni piątrze do najęcia francuzki, niemiecki i muzyką, szuka unne- 
od 1. czerwca ulica Krasickich Nr. 12. 2—8 szczenią. Bliższą wiadomość udzieli Wna Man-

—  tuani. 1. 8. Halicka, wo Lwowie. 2868 2—4

Maszynista
egzaminowany, chlubnomi świadectwami mo­
gący się wykazać, poszukuje miejsca we Lwo­
wie luh też na prowincji. 2360 2 —8

Bliższa wiadomość pod adresem:T. Ii. lialuNK.
Jl a i utc k.

składający się z 1800 morgów pola, kilku fol­
warków, 400 morgów łąki, 200 morgów lasu, 
o półtorej mili od kolei, przy murowanym go­
ścińcu, w powiecie jarosławskim, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość we Lwowie, ulica 
Czarneckiego nr. 1, u właściciela. 2323 3-3

, Dr. Izydor Nimhiu
z Tłumacza,

mieszka teraz w S t a n  i  s ł a w o  w i e ,  
w domu p. Chuderskiego na Iszeni 
piętrze. 2370 8—3

HEMOROIDY
MIĘ S Z Y B K O  I  R A -  
U Y K A L Y IE .

I l e ż  iiie I> e x p ie c z e Ó N tw u  w p ę d z e ­
n i a  w e w n ą t r z  1811 18—52

przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr, 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;

w Krakowie w apt. p. T ra u c z y ń s k ie g o ;  
w 1 irodach w apt. p. K u 11 a k ; w Ppzna- 
niu w apt. p. Dra M ank  i e w ic za.

Pensjonowany Kapitan,
Polak, kawaler, 40 lat liczący, poszukuje miej 
sca jako sekretarz i zastępca większego dworu 
lub też jako rządca wydzierżawionych dóbr i t. p

Takowy będąc synem obywatela wiejskiego 
jest nietylko ze stosunkami krajowemi, ale 
takie i z ogólnem gospodarstwem zupełni 
obznajomionym. 2302 5—6

Do zawiązania bliższej korespondencji, uprą 
sza się listy pod adresem: „ F e l i s  4 1 7 “ do 
Administracji Gazety Narodowej przesyłać.

(Leindoter) (Lnianka)
na zamówienie, świeżo młócony, nasie­
nie czyste po 7 zlr. cetnar rezeyla skarb 
w B yszow le, poczta Uorożanka, czas 
siejby do końca czerwca. Po 25 funtów 
na morgę. 2310 2-3

I)r. Schwaigera
Wcgctabiliczny ekstrakt

nawet
przeciągu

g
gtarzale, osłabienia siły męzkiej 
4 tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym 
czasie. Flakonik 2 zl. wraz z przepisem uży­
cia. Korespondencje wproet bez pobrania po­
cztowego. 2163 6 —6

Dr. Schwaiger.
Wien, VII. Schottenfeldgąsse 60.

Na sprzedał
M ły n  o 5ciu kainieniauh na żywej wodzie, 

latem i zimą jest w ruchu, który może być 
przerobiony na sztuczny czyli amerykański, co 
najmniej o sile 60 kamieni , za który teraz, 
gdyby byt przerobiony, ofiarują kupcy 6000 
zlr. a. w. za roczny czynsz dzierżawy

F o lw a r k  do sprzedania lub wydzierża­
wienia 150 mor. ornej ziemi. Zgłoszenia fran­
kowane przyjmuje Norbert Stoimski — ulica 
Kręta Nr. 10 na dole lewo drzwi, część I. 
Halickie we Lwowie. 2334 3—3

Słabości Piersiowe.

f̂ ZPODrOSFORAWO
PP.GRIM AULT etC‘5 apiłkarzt w PARYŻU

kawaler Polak
w 30tym roku życia!

posiadający dziesięcioletnią praktykę w 
zawodzie r a c h u n k o w y m  i g o s p o ­
d a r c z y m , odbytą w kiaju i zagra­
nicą w największych majątkach ziem­
skich i industryjnych wzorowo admini 
strowanych, a ostatecznie dla uzupeł 
nienia różnorodnej wiadzy rachunkowej 
ukończony akademik nauk komercja! 
nych, mogący się wykazać najzaszczy 
tniejszemi świadectwami, p o s z u k u j e  
z a r a z  I n k  o d  1 .  l l p c a  r .  k .  w  
k r a j u  l u k  z a  g r a n i c ą  p o s a d y ,  
c z y  t o  w  d o b r a c h  z l e m s k l c l t ,  
f a b r y c z n y c h ,  b a n k o w y c h  lub 
dla czynności handlowych i przemysło 
wych jako rewident rachunkowy, dy­
sponent. rachmistrz, kasjer albo kon- 
trolor. W  r a z i e  p o t r z e k y  z a  fc a u  
c ją . Bliższa wiadomość u J. Birklego 
w Rynku Nr. 40 we Lwowie. 2368 2-2

PAPIER RIGOLLOT
musztarda w liściach

d o  S l n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkicłi, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1809 32—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, którv 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się 
na nim znajdował podpis. ___________ _

W Paryż.u u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

P. RIGOLLOT.

Byczki,
czystej krwi holenderskiej po impor­
towanym i premiowanym buhaju, są 
do nabycia w Wiszniowej (5 mil od 
Rzeszowa). Czarno-biało-srokate 2 
lat 1 sztuka, srebrno-popielata z bia- 
łem 14— 12iniesięczne sztuk 3. Zgło­
sić się do p. D ytzyńsk iego , kasjera  
w W iszniowej, poczta Strzyżów .

|  W Paryżu, Londynie i Wiedniu $
$  w y s z c z e g ó l n i o n e  w i e l k i m  z ło t y m  m e d a le m

‘ O B R A Z Y  O Ł S I N S i
(fi drukowane

przedstawiające świętych, rozmaite typy, portrety, |  
pejsaże, kwiaty, owoce, zwierzęta i polowania |

nabyć można w bardzo wielkim wyborze
w  n o w o  o t w o r z o n y m  s k ł a d z i e  s z t u k  p i ę k n y c h  |

Ignacego F r ie d a  “6i-s J
ulica Skarbkowska l. 7 w domu aptekarza pana Ruckera

za  sp ła tą  w  m ie s ię c z n y c h  r a ta c h . |
W  Na żądanie przesyła się tekę zawierającą wzory obrazów do pomłeszkań. " W? ■•'S' 'Óattk. X•

K u rcze  e p ile p ty c z n e  (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r .  O . IŁ lU isc I l, 

w B e r l i n i e ,  Louisenstrassse 45. 1850 15—?
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaj# w leczeniu. I

Towarzystwo angielsko- niemieckie

135 z l r .
Grabie Howarda i spychacze

utrzymuje ba składzie

W  e r n e r  C o m p .
we Lwowie, Nowy świat Nr. 25, 

również różne gatunki p łu g ó w  i r i i c h a d e ł ,  p i e n i a c z e ,  o b g y p n lk i ,  
e k w ly r p a to r y ,  s ie w  n i k ł ,  m ł y n k i ,  k e r r a t r y ,  m ł ó e a r n i e ,  

w i a l n i e  i inne. 2222 7-12
—

C. W. R U N U E.
O

Filia Dyrekcyi Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich
zaopatrzywszy swój

w y ł ą c z n y  s k ł a d  w ó d  m i n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h
pod kontrolą i opieką władz sanitarnych miejscowych i komisji Balneologicznej będący 

w świeże tegorocznego czerpania

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne
fak również wszelkiego rodzaju s o l e  i m y d ł a  do kąpiel używane, poleca t  kr,we po 

cenach nader umiarkowanych
2235 4—6 J. Wentzl, H a l i c k i e  n r. 15. nowy.

Francuskie kamienie młyńskie
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

pod gwarancją najlepszej jakości francuzkiej dla młynów wszelkiego rodzaju z pokrywami 
cementowanemi, bar Izo trwale wyrobione,

Jedwabne gazę młyńskie
po cencb fabrycznych. Skład Gebr. Homberger (Szwajcarja) najlepsze niemieckie kamienie 
młyńskie, skład kół i czopów z Katzenstein, również angielskie bile stalowe, poleca 
do łaskawego uwzględnienia fabryka 2268 6—10

J u liu s  S ch o lz  w e  W r o c ła w iu
Mathiasstrasse Nr. 17.

A t e i n  w e l t b e r i l l i m t e s  2041 8—13
IŁ  e  s  t  i  t  u  t  i  o  n  s  -  1 11 i  <1

zu baben n u r  bei mir s c l b s t  oder bei GL U llr ich , Wicu, Judenplatz Nr. 9 
P r e i s :  ’/i Kiste fl. 20; ł/» Kisto A- ł t)1/ ,;  1li Kiste fl. 5*/2.

Carl Simon, K r l ln d e r  des Restitutions - Fluid und G r u  l i d e r  der Fluid 
Heilmetliode. W leń , I I .  B e z lr k , Scliiffam tsgasse 14.

Kąpiele mineralne

M o ra w sk ie -C iep lice
(ciepły, żelazo zawierający szczaw) *

połączone z k u r a c j ą  ż ę t y c z n ą  i z a k ł a d e m  i n h a l a c y j n y m ,  odda 
lony od miasta 20 minut i stacji koleji północnej Weisskirchen , otwarty zo­
stał tego roku.

P a p i e r  l ?a y a r d  i  Z B la y n
CHARTA CHEM1CA DU C0DEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio­
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard  1 Blayu. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 1824 8—36

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M ik o la s c h ;  W 
jj w Krakowie w apt. J . Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. (j)
fó? &» -AJU Ły? U ’ -A-** -W

-w
mości

< ln i ił  X S . m a j a . ___
O pomieszkania i inue stosunki kuracyjne udziela najchętniej wiado­

2349 2—3
Przełożony zakładu  leczniczego •

Dr. mcd. Georg Hadingcr.

MIGRAINES et NEYRALGIES
PAUL1NIA FOURNIER.

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E W IłA L G IO .A I, G A S T 1 1 A Ł G IO N , 
a szczególniej M IG R E N O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy­
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i w y­
niszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Trbutseau, 
Grisolle, Crureilher, Hugnier, Monod, Bart/ier etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tom liczniejsze, im wię­
kszego ten środek nabywa powodzenia. 2275 2-24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d’Anjou St. 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascba, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w po­
wszechne użycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  
c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  z a ­
p a l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o ­
w e g o  (bronebites), alo szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko s ł a b o ś c io m  
p i e r s i o w y m  (pbtisie) i m a r n i e n i u czyli 
s u c h o to m . Pod działaniem jego ustaje, ka­
szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego 'zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k i  
ze so k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o ­
w y c h  l i ś c i  p G rim  a ul t, bardzo przyje­
mnego smaku, kiedy idzio o wyleczenie kata­
rów i kaszli zwyczajnych. 1834 24—28

Dostać można wo Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp, 
Beisera i Kuckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
Brodach w apt p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug 
Gallego i Lud. Spiessa.

< 3 r » l i c y j » l ł i e  T o w a r z y s t w o

P a rce la c ji i Budowy
podaje do publicznej wiadomości, iż w dobrach swych

B  E  S| K  O
w powiecie S a n o c k im  przy bitym gościńcu na lińii 
zatwierdzonej Zagórsko -(Jrybowiecklej położonych, ma nastę­

pujące FOLWARKI do SPRZEDANIA :

1) Folwark obejmujący 880 morgów żyznej roli, wybornych łąk i lasu, 
z pięknym parkiem, domem mieszkalnym o 14 pokojach i licznemi budyn­
kami gospodarskiemi w bardzo dobrym stanie.

2) Folwark obejmujący 350 morgów żyznej roli i wyborowych łąk z bu­
dynkami murowanemi w bardzo dobrym stanie i gorzelnią z całym aparatem.

3) Folwark rozległy na 166 m. roli i łąk z tartak iem , foluszem i 
młynem.

4) Folwark mający 297 m roli i łąk. Oprócz tego
5) Do morgowej rozprzedaży 192 m. żyznej roli i 539 morgów wyboro­

wych łąk. 2221 3-3
6) Las mieszany jodłotey i bukewy mający przestrzeni 2725 morgów, i
Obszar folwarków stosownie do umowy z nabywcami może być zwięk- j

zony, a nawet całe dobra ryczałtem splzedane. Dogodne warunki wypłaty 
na udzieleniu kredytu oparte, zapewniają się nabywcy. Las dodanym być i 
może do folwarków częćciowo lub w całości, albo osobno w całości lub czę-j 
ściach sprzedanym.

Szczegó łow ego  op isu  na  zap ytan ie  fran co, u d zie li b ióro  
„G alicyjsk iego T ow arzystw a  P arcelacji i B u d o w y  nr. 19. 
w  K rakow ie.

Ces. król, uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaja we I .w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5  p r o c e n to w e  z 1 0  d n io w y m  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia  i
®  99 99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

Ł IS T 1  K A ST A W aiE
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o  

wr sztukach po 100, 500 i 1000 wal- austr-
które przynoszą prócz stałych • %  także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u .

Do uskutecznienia wysyłek do wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 1916 23—24

August Schellenberg we Lwowie.

C. k. nprz. kolej Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 13. maja rb. aż do dalszego rozporządzenia zaprowadza się

ru ch  to w a r o w y  z w ią z k o w y
między większemi stacjami południowo-rosyjskich kolei 
z jednej strony i koleją Karola Ludwika, jakoteż koleją 
północną cesarza Ferdynanda z drugiej strony pod nazwą:

„ p o łu d n io w o - r o s y j s k o - n u s t r j  a c k i“
zaś między większemi stacjami południowo-rosyjskich 
kolei z jednej strony i górno-szląską koleją, jakoteż Ber- 
lińsko-Szczueińską koleją z drugiej strony, pod nazwą:

„południowo - rosyjski - północno - niemiecki".
Stacje, które do tego ruchu związkowego są przyłączone, 

jakoteż dotyczące bliższe szczegóły powziąść można z do­
tyczącego regulaminu i taryf, które nabyć można w dy-’ 
rekcji ruchu we Lwowie, w naszych stacjach związkowych 
ja koteż w ekonomacie naszęj jeneralnej dyrekeji we Wiedniu.

Lwów w kwietniu 1873.
ruchu.2363 3—3

Bank LwowskiJC 
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X  
X  
X  
X  
X  
X  
X
X  dnia 1. lutege 1873
X

w y d a j e

ASYfiUTl KASOWE
i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 

G°|o za 14 dniowem wypowiedzeniem 
7°lo „ 30

Wszystkie w obiegu będące 6 /^  °/0 asygnąty kasowe oprocentowują się począwszy od

p o  J’„ 1896 9—?

xx .xxxxxxxxx
i
ItL
nr

X
X
X
X
X

Asyguaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji jr  
X  w Wiedniu, wiedeński W echslerbank, w Pradze, pragski Wchselerbank , w Peszcie, bank X

Peszteński i w Tryjeście ogólny bank Tryjesteóski. DYREKCJA.

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
Z drukami .Gazety Narodowej" pod zarządem A  Skerla.
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